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O obecnej sytuacji politycznej w Austrp 
otrzymujemy następujące u w jg ^  gQ_ ^

Z uczuciem niepomiernego żalu i pełni 
obaw o przyszłość śledzimy rozwój opinji w 
Czechach .. Kiedy przed laty dwoma pół naród 
czeski p o w o ł a j  nowych zastępców do reprezen­
tacji w anstrjackicj izbie posłów, ubolewaliśmy 
nad stratą wiernych i wypróbowanych sprzy­
mierzeńców, aleśmy nie tracili nadziei, że na­
wiązanej przyjaźni nowa czeska delegacja nie 
zerwie, wierzyliśmy owszem, że długoletnia 
praca nsnwającego się z życia politycznego po­
kolenia, które przyjaźni polsko-czeskiej, pierw";:e 
kładło podwaliny, nie pójdzie na marne; * e- 
rzyliśmy, źe nie zginie idea głowiańskiej^po *ty i 
w Austrii, której początki sięgają ptdrwszych 
chwil odrodzenia w Anstrji, źe inyśl rzucona 
przez Smolkę, księcia Jerzego Lubomirskiego, 
Adama Potockiego z jednej, a zrozumiana i o d -  
cznta przez Palacky’ego i Ricgera z drugiej, 
myśl wspólnego zbliżenia i wzajemnego wspar­
cia prowadzona następnie przez księcia Jerzego 
Czartoryskiego, Dunajewskiego, Grocholskiego 
wespół z Riegerem, Henrykiem i Ryszardem 
Clam Martinicami, Zaithammerem, Tpnnerem i 
przez tylu innych wybitnych mężów ztann ■ 
epoki rządu prawicy w Anstrji, podejmie gene­
racja młodsza, i że ■ tego wątku snuć będzie 
polityczną przyszłość AnBtrji.

Z siłą elementarnego wybnchu przed 2-ma 
i pół laty przeszła nad królestwem czeskism bu­
rza agitacji młodoczeskiej i zwycięstwa młodych 
nad starymi. Padały szacowne stare d ęb y ; jeden 
po drngim padał z uznanych wiernych przy­
wódców nardu czesYiego

Przyszli ludzie nowi. A ci, którzy no­
wymi nie byl: | najmniej budzili zaufania.

Nie bndzui zaufania, bo nie mieli męstwa 
i hartn pó'tć pod wodę, na dół -wraz ze starymi, 
z którymi walczyli razem i z którymi pi rinni 
byji zginąć. Przenosząc się z tonącego okrętu 
pod nową flagę, unieśli życie -  honora nie
uratowali.

Le pavillon cotwre la corgat&on.
Pamiętam, widzę ich, tych pełnych nadziei, 

tych dumnych zwycięsców j marca roku 1891, 
k tryumfem upojeni wkraczali w progi tej 

izby poselskiej, areny przyszłych walk. Widzę 
te zwycięstwem świecaofl oblicza, palne mopo- 
czncia i zamowioday '?*** te r  varj żołnier­
skie, te proporce szamiąc —  idą do atakn. 
I atakują wszystko i wszystkich.

W ięc pierwszy atak po karkach teutcńskioh 
ucisk w Czechach, za tratowanie nogami ich

nraw i ich języka. To zroznmiałe. —  Drugi atak 
na rząd, na hr. Taaftego. że ugodę prowadził 
prywatnie — a przedewszystkiem, że mh, Mlo- 
doczeohów, do tego nie zaprosił. BJj® w tei?  
wiele praesady — ale zarznt nie bez flłu z _• 
„Reineke Fnchsu jeśli się puszczana lisie wybiegi, 
powinien co najmniej umieó być chytrym...

W  ferworze walki ten i ów ciska ostrym 
grotem w zapaśników własnych, jak to już bywa 
ua wojnie, dostaje się i swoim. Pod tymi pociskami 
pada jedyny minister czeski: Prażak. Atak nie 
a staje, uderzają w podwaliny państwa na we­
wnątrz i ua zewnątrz. Z najzupełniejszą naiwno­
ścią żądają jednym tchem zmiany konstytucji 
i zmiany aljansów a państwami ościennemi. 
Z  wiarą, godną zazdrości, żądają rewizji ugody 
węgierskiej. A wstrząsnąwszy wszystkimi filarami, 
na których państwo się opiera, zwracają się d i  
Polaków z wyrzutem, dlaczego om un me po­
magają. Dlaczegóż pytają wtedy u emfazą, przy­
patrujecie się bierni? Dlaczego w tej robocie 
wstrząsania podwalinami państwa nie pomagacie 
nam? Dlaczego jesteście za trójprzymierzemV 
Dlaczego Rosji nie kochacie? Patrzcie, my je 
steśmy Słowianie, my wszystkich Słowian ko- 
chamy, was kochamy, Moskali kochamy, to nam 
wszystko jedno 1 .aezego dążycie do wojny? 
W was siedzi jakieś pół-rycerstwo smętne — my 
iesteśmy chłopi, wy chcecie na koń w ąść i hejże 
na wroga — a my chcea*y

i cukier warzyć. My jesteśmy naród spokojny, 
my rewolucji nie lubimy, my sięgamy co naj­
więcej do szuflad, jeżeli nam tego za wiele i ci­
skamy je po izbie sejmowej.— Toma swój skutek. 
Była w tern wielka słabość rządu, że śoierpiał tę 
zniewagę, powadze sejmowej uczynioną, i że nie 
miał siły sejmu czeskiego obronić przed atakami stn- 
dentów i uchwałę Bejmu umożliwić w sprawie 
drob:ej — ale tak bardzo wyzyskiwanej.

A  potem znowu przypominają Bobie nagle, 
że przyszli tu na szermierkę słów. Więc znów 
ataki, ale już z ianej strony. W ięc atak na 
szkołę dzisiejszą, na nstawodawstwo dzisiejsze, 
na ustrój społeczny dzisiejszy. I  nagle ci, co 
tylko wytężali ucha: rychło-li ozwą się dzwony 
w katedrze św. Wita i zejdzie król z Hradczyna 
w złotą koronę abrany, a w koło niego te pany, 
biakupy, senatory, a gdzieś tam w dole nad 
brzegami Wełtawy biały lud czesk i;—ci rycerze 
za stare feadalne pergaminy, \? których ta cała 
parada z koroną spoczywa, czerwienieją, demo­
kratyzują, socjalizują się i już widzimy zacie­
kłych trybunów ludu za prawa Indowe, za ideały 
społeczne, za zniesienie wszelkich a tradycji 
idących praw i przywilejów z rć rnym, jak przed 
chwilą, za koronacją zapałem walczących.

Taką samą konsekwencję objawiają w sto­
sunku do rządu, któremu robią najostrzejszą 
opozycję. Stary opozycjonista i twórca teorji le ­
galnego oporn, John H a mb d e  a, zaparłby się 
swej teorji, gdyby _ ujrzał, jakie jego metoda 
w młodoczeskiej interpretacji poczyniła po­
stępy. Okazało się, że można jednym tchem 
rządowi odmówić ostatniego żołnierza i osta­
tniego galdena —  a równocześnie być w naj­
ściślejszych stosunkach z tym samym ministrem 
finansów, którego budżet z taką emfazą się od­
rzuca. I  niech nam pan minister Steinbach za­
przeczy, jeżeli może, że wierniejszych, wy- 
trwalszyeh i potalniejszych obrońców przedłożeń 
podatkowych, jak w obozie młodoczeskim nigdzie . 
on nie znalazł. A  znów pomimo całej opozycji 1 
przeciw polityce zagranieznej hr. Kalnoky’ego, \ 
właśnie z tym ministrem umiano w ostatniej sesji 
wspólnych delegacyj nawiązać delikatną — może 
nawet mniej pajęczą, niż zrazu sądzono — nić 
sympatji

Po dwuletnich zapasach, dzięki polityce mło- 
doczeskiej osiągnięto jedno —  rozwiano nadzieję 
utworzenia dawnej większości. 1 mogą być Mło- 
doczesi dumni, wynieśli s tych zapasów niepo­
dzielnie sławę zniszczenia tego związku e którym 
hiatorja kiedyś wypowie ostatnie słowo. Peccalur 
Ittiacaa ińłra muroa et eztra.

Nasze rachunki z Czechami zdają się być 
zamknięte. Ze strony polskiej czyniono wielo 
krotne usiłowania ku zatrzymaniu Jmłodoczeskich 
polityków na drpdze, która dla spokoju, wpływa i 
potęgi państwa otwierała rozliczne niebezpieczeń­
stwa. Na tej drodze poparcia ze strony polskiej 
Młodoozesi nie znajdą. A jeżeli to wypowiedzieć 
ia tasuje nam lojalność polityczna, to równocze­

śnie mamy obowiązek wyrazić naszą opinję wobec 
ukazującej się na horyzoncie politycznym nowej 
sprawy politycznej. Jest to śmieszne — ale jest 
niestety prawdziwe — sprawa sądu obwodowego 
w Trutnowie stała się sprawą ooMtycznę. Jeżeli 
nie była szczęśliwą chwil* deisftj-srao postawie­
ni* nowej sprawy politycznej, to jujacse mniej
szczęśliwym był przedmio';. Było rzeczą rządu, 
nzyzkać od sejmu czeskiego opinję w sprawie 
utworzenia sądu w Trutnowie. A  jeżeli sceny z 
szufladami — fon de siecie w swoim rodzaju 
nie dopnśoiły do uchi/ały sejmu d. 17. maja, to 
■nów było rzeczą rządu i jego powagi powtórnie 
sejm zwołać, szuflady ■ i#by usunąć i sprawę, 
aż do głosowania w sejmie doprowadzić.

Powadze izby sejmowej nie uchodzi oba­
wiać się śmiesznych demonstraoyj, które 
w szkole, j e ś l i  się zdarzają, mniej są winą stu­
dentów, niż nauczycieli. A  j u ż  wprost śmieszne 
jeB t, z powodn takich wybryków studenci icb. 
uciekać za parawan ustaw i chcieć to reformą 
ustawodawczą — lcx Trautenau, jak  ̂się to dzil

Nie wi°.my, jak zacho-

p o i s k i  n i e o z w i e  s i ę  z a t ą u s t a w ą ,  
ż a d n a  r ę k a  z a  n i ą  s i ę  ni e  p o d n i e s i e .  

Chcieliśmy to tn stwierdzić, cc w polskich

wraca myślą do zaśniedziałego wiekową gnuśno­
ścią moskwicyzmu i cd młodej generacji stroni, 

.u iu Binioruai^, — ■■ . Niezwykłą ma pasję do dyspnt religijnych,
kołach poselskich jest dziś powszechnie uznane: j w których nie waha ośmieszyć się, byle tylko 
ani grupa posłów krakowskich, ani posłowie de I jak najostr
mokratyczni, ani antonomiści wschodnio galicyjscy 
za ustawą trntnowską głosować nie będą. Koło 
polskie w imię starych tradycyj unanimiier ją 
odrznei.

Nie chcemy, aby z tego wyciągano jakie­
kolwiek konsekwencjo inno, ijąk tylko tę jedną, 
że Polacy nie mogą głosową* za najdrobniejszą 
ujmą praw, sejmom krajowym^aadanych, że muszą 
tych praw, j a k o  ź r e n i c  y o k a  b r o n i ć .

Polacj chcą owszem, aby »*d w Trantnowie 
był w myśl ngody czesko niemieckiej utworzony, 
ale nie zgodzą się nigdy, aby sis to stało ko­
sztem praw sejmów krajowych.

I  dlatego żądamy, aby ta sprawa załatwioną 
była w sejmie czeskim. A  żądamy tego w interesie 
tego państwa i w interesie tego rząda, obawiając 
się tych, którzy tę sprawę na flnkta dyskusji 
rady państwa radziby przenieść.

Nie dowierzałbym temu, kto pierwszy wy- 
i myślił takie załatwienie trutnowskiej fraszki.

Czasem na dobre wychodzi, nie dawać 
[ uoha bezimiennym doradcom, bo to czasami by- 
| j*k w bajce niemieckiej: 
j Und der es euch anrdth, und der es euch befiehlt 
| Er ist es der gem mit Kindlein ipielt 
! Der alte Gelreue Eckart

W. L.

jak najostrzej zamanifestować pierwszeństwo pra-

ilary prawosławia.
Obecny prokurator naczelny św. synodu, 

P o b i e d o n o s c e w ,  j ‘>st może najwięce znaną 
w Europie osobistością z pośród wybitnych dzia­
łaczy rosyjskich Ogólnie też uważają go z& pra­
wą rękę cara Aleksandra IH. mianowicie w spra­
wach polityki wewnętrznej. Notowicz, którego 
książka, poświęcona stosunkom petersbnrgskiego 
dworu, czytana była n.^dawno temn z wielkiem za­
jęciem, zaprzecza jednak prryi temu mniemaniu 
o wszechpotęcze ośmdziesięcioletniego apostHa 
prawosławia. Kiedyś pono wszystko miało zale­
żeć od zdania i opinji PobUdonoscewa, dziś je- 
dnak czasy te b e zp o w rot n i e m i n ę ł y .  Po­
biedonoscew był nauczycielem bistorji panu, ,cego 
dziś cara i do tej chwili, mimo zaszłych zmian, 
zachować nmiał stoBanek ze swym aczniem. 
Lecz rady jego polityc, - ...sięga car terau, tak 
rzadko, iż trndno powiedzieć, by mn przysługi­
wały jakieś wyjątkowe wpływy na postanowie­
nia rządu. Gdy pod koniec panowania Aleksan­
dra II. i w pierwszych początkach rządów jego 
następcy, partja liberalna z Ormianinem Lorysem- 
Melikowem na czele, pragnęła Rosji nadać kon­
stytucję, z izbą deputowanych, z senatem i od­
powiedzialnością ministrów, wtedy jednym z n a j­
z a c i ę t s z y c h  a n t a g o n i s t ó w  n o w e g o  po- 
r z ą d k n  r z e c z y  był Pobiedonoscew i jemn 
zawdzięcza Rosja nagły koni i krótkiej liberal­
nej ery. Jako zwolennik b e z w z g l ę d n e j  
a u t o k r a c j i  gnębił wszelką swobodę rnchn, 
tak w dziedzinie administracji, jak i na polu ży­
cia umysłowego. W calem zachowaniu swem fa­
natyk, nie wahał się wysnnwaó najskrajniejszych 
wniosków ze swych zapatrywań..Wszystko, eonie 
po jego było myśli, irytowało go, a poglądy wprost 
paradoksalne znajdowały u niego poklask, skoro 
tylko zgadzały się z przewodnią jego ideą anto- 
kracji i prawozławia. W swym wstręcie niekła­
manym do cywilizacji zachodniej i pogardzie dla 
niezrozumianejj przez zacieśniony jego umysł 
kultury naszej był najwierniejszym typem Rosja­
nina, dla którego wszelkie reformy, od Piotra 
Wielkiego począwszy, zbrodnią były wobec pra­
wosławnej czystości rosyjskiego dneha. Wszystko 
sądził z tego stanowiska starej moskiewskiej 
przeszłości.

Pod jednym tylko względem nęci młoda 
generacja wstępnjącego w dziewiąty krzyżyk 
życ.a Pobiedonoscewa; kn wielkiemu bowiem

wosławia przed wszelkiemi innemi wyznaniami 
knli ziemskiej. — Sprzeczał się więc z pasto­
rami protestanckimi i z talmndystami, lecz nie 
poprzestał na polemice platonicznej i do prze­
śladowania się niebawem zabrał czynnego. On 
to głównie rozpasał wybuchy nienawiść wyzna­
niowej wśród pospólstwa do żydów, a cara prze­
konał o potrzebie ograniczenia przyeiłognjących 
im dotąd praw.

Szacnnek, jaki car miał z początku dla swe­
go nauczyciela, pozostał i obecnie niezmieniony, 
lecz po za tern wpływy jego z m a l a ł y  ogro­
mnie. Car widuje go często, lecz nie prosi go 
już o rady, ani icb nie słucha. Przełom w uspo­
sobieniu cara datuje się od głośnej wyprawy 
pBeudo-kozaba Aczynowa do Abisynji. Projekt 
zyskania odległego państwa afrykańskiego dla 
prawosławia i Rosji, schlebiał niezmiernie Btare- 
mu apostołowi. Uzyskał więc dla faworyzowa­
nego przez siebie Aczynowa od rządu funduBze 
i uzbrojenie propagandystycznej wyprawy. Fia­
sko jednak pamiętne, które wyprawę spotkało 
w Obocku, podziałało otrzeźwiająco na zbyt p'1 
wolny dla Pobiedonoscewa umysł cara. Nie 
obyło się wszakże bez energicznej interwencji 
Giersa, ministra dla spraw zagranicznych, który 
w niekorzystnem przedstawił świetle działalność 
Aczynowa i towarzyszącego mu, a zbiegłego 
przed karzącą ręką sprawiedliwości archimadryty 
Paisy.

Przyszło w następstwie do starć między 
Giersem a Pobiedonoscewem, który się ajął za 
swym ulabienym kozackim mołojcem. Dopiero 
car osobiście wkroczyć mnsiał i zakazał swemu 
sędziwemu nauczycielowi, by się nie wdawał na 
dal w nieswoje sprawy. Od tego czasu rekomen­
dacje Pobiedouosćewa u Aleksandra III. straciły 
swe znaczenie, a wpływ jego na rozmaite gałę- 
ńe administracji wewnętrznej nstał niemal zn- 
pełnie. Mimo to proknrater synodu nie cofnął 
się w zacisze, lecz czynność jego skupia się od­
tąd wyłączn.j tylko około spraw r e l i g i  j n y c h .  
Buduje monastery jeden za drogim, zaludnia je 
mnichami, lecz wstrzymnje się konsekwentnie od 
bndowania szkół. Bo na cóż znajomość alfabetu 
i książek, przecież każdy wykształcony człowiek, 
to jeden wróg więcej przeciw arzeczywistnienin 
jego zssad!

Nawet i w dziedzinie kościelnej nowa się 
już wybija na wierzch osobistość obok Pobiedo­
noscewa. Jest nim S a b 1 e r , który faktycznym 
obecnie stał się kierownikiem spraw świętego sy­
nodu. Od PobiedoBcewa tem się głównie różni, 
że nie intryguje w polityce dworskiej, co do za­
sad jednak równie z a c i ę t y m  j e s t  z w o l e n ­
n i k i e m  światobórczej, prawosławnej idei. W y­
powiedział kiedyś z naciskiem zdania, że prawo­
sławie rozstrzyga o powodzenin i egzystencji 
Rosji. Z  upadkiem prawosławia u p a d n i e  więc 
niechybnie i naród. Od propagandy prawosła­
wnej bynajmniej Bię nie nsnwa i nastaje ciągle 
na dyplomatów i ambasadorów rosyjskich, by 
w doraźną opiekę brali sprawę prawosławia na 
Wschodzie, bez względu na interesa katolickie 
i protestanckie i bez zważania na protesty dy­
plomatyczne innych mocarstw. Sabler więc kie­
dyś zajmie po śmierci niedalekiej Pobiedonosce­
wa godność prokuratora najświętszego synodu. 
Zmiana osób oddziała tylko na najbliższe koła 
dworn. W  zakresie polityki wyznaniowej w Rosji 
i po za jej granicami żadne nie zajdą zmiany, 
a idea antokracji i prawosławia, pozostanie nie­
wzruszoną — jak dot;d nią była-

zdrobniała wskazuje, było to mniejsze wyda­
nie skandalu. Tam mniej temparamenta widc 
cznie i dlatego co najwyżej kilun finansistów i 
dyrektorów staje przed sądem. Natomiast wy­
wołała sprawa inne skutki. Zabrał się mianowi­
cie rząd włoski do gruntownej reorganizacj. in- 
stytucyj bankowych. Po czternastodniowych go 
rących rozprawach parlament włoski uchwalił 
wreszcie prawo, dotyczące nowj ch nstav ban­
ków emisyjnych. I senat prawdopodobnie nie­
wiele w projekcie będzie miał do zmienienia. 
Pierwszy paragraf astawy orzeka zlanie włoskie­
go banku narodowego z bankami: narodowym 
toskańskim i toskańskim kredytowym pod ogól­
ną nazwą Bankn włoskiego, z kapitałem 300 
miljonów lirów Kapitał trzech wyżej wymienio­
nych instytncyj finansowych, dochodzący obecnie 
do wysokości 171 miljonów, w przeciągu sześciu 
miesięcy od daty ogłoszenia nowego prawa wi­
nien być powiększony do 210 miljonów lirów. 
Ustawę Banku włoskiego zatwierdzi ostatecznie 
dekret królewski.

Paragraf dragi określa rozmiary praw emi­
syjnych tak Banka włoskiego, jak neipolitań- 
skiego i sycylijskiego. Na cztery najbliższe lata 
najwyższy kres cyrkulacji banknotów oznaczono 
na 1 097 miljonów lirów, z których na udział 
Banka włoskiego przypadą 800, neapolitańskiego 
242 i sycylijskiego 55 miljonów. Po tym ter­
minie banki winny stopniowo zmniejszać ilość 
knrsnjącyeb papierów, tak, aby po latach czter­
nasta sama bankrotów rozrznoonych po kraju 
nie przewyższała: dla Bankn włoskiego 630, dla 
neapolitańskiego 190, dla sycylijskiego 44 miljo­
nów. Jeżeli zaś w tym przeciągu czasu kapitał 
lub majątek każdej z tych instytucji nie dosię­
gnie trzeciej części dozwolonej prawem emisji 
banknotów, to przywilej emisyjny winien być 
zmniejszony do rozmiarów właściwych. Z  dro­
giej strony siłę emisyjna każdege banku może 
być zwiększona, jeżeli nadwyżka emisji może 

j być pokryta w całości zapasem metalicznym lnb 
j sztabami złota. Następne artykuły erzekają, iż 
i banknoty wszystkich trzech banków w ciągu 
\ pierwszych lat pijciu krążyć ma^ według kursu 
j ustanowionego w złocie wszędzie, gdzie instytn- 

cje mają oddziuły, fuje lub ajentnry. W  ciągu 
tychże lat pięciu dyskonto winno być jednakowe 
dla wszystkich banków i nie może być zmien.J- 
ne bez pozwolenia rządu.. Każdy z bankó .v ma 
obowiązeE przyjmowania banknotów dwóch po­
zostałych. Kapitał rezerwowy instytncyj banko­
wych obowiązkowo dochodzi po rokn do 40°/0 
banknotów knrsaj’ących, przyczem S:'*/0 w meia- 
ln, Dozostała zaś snma w wekslach zagranicznych. 
Banknoty wypuszczane są po 50. 100, 500 i 
1 000 lirów, państwo zaś nie bierze na siebie od­
powiedzialności za emisję banknotów ani przed 
ogółem, ani przed bankami. Weksle mogą być 
dyskontowane z terminem czteromiesięcznym; na 
zastaw papierów procentowych i kosztowności 
mogą być wydane zaliczenia z terminem nie 
dłuższym nad sześciomiesięczny. Wszelkie ope­
racje, dotyczące kredytn ziemskiego, są zabro­
nione. Ogólny dozór nad czynnościami banków 
powierzono ministrowi rolnictwa, bandln i j ze- 
myełn przy współudziale ministra finansów. Obo­
wiązkowa rewizja banków ma być dokonywana 
co dwa lata przez komisję z .ramienia rządu, 
Członkowie zarządu wszystkich trzech instytu- 
cyj finansowych odpowiadają całym swoim ma­
jątkiem za wszelkie bez wyjątku działania ban­
ków. Członkowie parlamentu nie mają prawa
zasiadania w
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nazywa — naprawiać. Nie wiemy, jmv. zsum ■ _   ̂ _ ___
wnją Bię inne part je. My możemy zapewnić, że j  u^eseleniu gromadzących się po salonach rosyj- 
w Kole polakiem lex Trautenau nie znajdzie p̂u | akich, ubiega się o względy młodych panien ..

nasze baraki sadzić I parcia —  eo mówię paparcia — ż a d e n  gł o j s o za tym jednym punktem najchętniej

-kutki szalbierstw bankowych.
Co kraj —  to obyczaj. Panama francuska 

pochłonęła ogromnie wiele ofiar politycznych, 
liczny jest szereg polityków, mężów stanu i dy­
plomatów, ministrów i deputowanych dzisiaj po­
grążonych w upadku li dlatego, że ich imię złą­
czono ze sprawą panamską. V ochy miały ta­
kże swoje panamino , ale, jak już sama nazwa

K a n czy A bel?
- _ Pytanie powyższe spowodowane zostało głó­

wnie przebiegiem sprawy panamskiej. Sprawa 
sama niezawodnie już załatwiona prawdopodo­
bnie parlament francuski nie będz.o już miał 
sposobności wracać do niej, niemniej kwestja po 
roszona w powyższem pytanin nie jest wcale 
spóźnioną i nie traei nic ze swej aktualności, 
zwłaszcza, że Panama tylko impulsem, kwestia 
zaś porrszom1 ogólny Po czyjej Stronia są sym- 
pat s dzisiejszego ogółu? Kto bndzi większe 
współczucie: zbrodniarz, czy jego ofisra? Kain
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WOJCIECH DZIEDUSZTCKL

W  P A R Y Ż U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T ® w  III.
[Ciąg dalssy.j 

LX.
W  domu zastał Ciarski tych, których sobie 

na razie nie życzył, bo Le Reja i swoich dwn 
synów, pobratanych ® De Belem najaaufańszą 
przyjaźnią Ale był nakręcony &a odwagę, na- 
pitt) jak cięciwa U łaku, »  widok Le Bela, 
przysiadającego się w ciąż do jego c r i, yłko 
wsmógł jego irytację. Strzała ma8iał» wyle- 
cieó, nie sposób było jej powstrzymać. Wypro­
stował się tedy po wojskowemu i nie zważając 
na wejrzenia na pół gniewne, a na pdł P°" 
gardliwe żony, przeczuwającej jakąś scenę, 
oświadczył, że ma na osobności coś powiedzieć 
Le Belowi. r

_  Poeóż na osobności ? _  zw oła ła  pani 
Eliza; iesteśmy tu w najściślejszem rodzin- 
nem kółku i nie mamy wobec siebie żadnyoh 
tajemnic.

  Czy taki — zawołał pan Ciaraki- __
a zatem dobrze 1 Powiem wszem wobec,’ *a 
dziwię s‘1 bardzo postępowanin pana Le Bela. 
Było to juź zuchwalstwem, że śmiał przestąpić

mój próg, nie oczyściwszy się wpierw w zu­
pełności z zarzutów, które na nim ciężą, a 
było z naszej strony zupełnie nie do daro- 
wania słabością, żeśmy pozwalali na jego od- 
widziny. Ale stało się. Wszelako to, o czem 
się dziś dowiedziałem od mojej żony, przecho- 

zi jn wszystkie granice zuchwalstwa. Po
prostu tego zrozumieć nie mogę, jak pan Le 
Bel mógł s:ę eświad szyć b moją córkę nie uprze­
dziwszy mniej o tern, . wobec tego muszę jemu 
stanowczo wymówić mój doml

Le Bel wysłnehał tę przemowę siedząc, 
z założonemi na krzyż nogami i z kpiącą miną. 
Kiedy pan Engenjusz skończył, spytał się Le 
Bel spokojnie, a może trochę arogancko:

— A to dla czego, proszę pana?
— Jak to, dla czego ? Masz się pan zu­

pełnie oczyścić ze wszystkich ciężących na 
panu zarzutów, zanim pomyślisz o poślnbienin 
córki porządnych ludzi.

—  Z  jakich to mam się oczyścić zarzutów i 
• I śmiesz się jeszcze o to pytać? Choć 
wyrok sądowy nie zapadł, jest o panu

opi.nja, “ ardzo prawdopodobna, bardo uzasa- 
dmona, że zabiłeś Hektera Moriku.

- Gdzież są na to dowody i odkądże to 
Się goda Wierzyć bezoonym oszczerstwom, roz­
siewanym prze* nieprzyjaciół osobistych i in­
trygantów? Czyż pan nie widzisz, że jestem 
na wolnej stopie i *e Bię przed nikim nie 
nkrywam i czyż to panu nie starczy za do­
wód, że nie poczuwam się do żadnej winy 
i że sądy żadnej poszlaki przeciw mnie nie 
■nalaały ?

—  Przepraszam, ole pan temu tylko za- ochronić Olimpję cd zniewagi, bo wiem, że pou-
woluość, której nadużywasz, że . fałość z nami jest w jego myśli tjiao  środkiem

moja siostrzenica, pannr Celina Cieszanowska, j do cela, tylko sposobem pilnowania Celiny, któ-
przez względność dla rodziny żony, nie chciała i rą chce drugi raz gwałtem porwać z klasztoru,
przeciw panu wydać świadectwa, chociaż zo- | gdzie znalazła schonienie.
stała przez pana gwałtem porwaną, 
ocalała tylko dzięki nadzwyczajny!] 
wnym prawie zdarzeniom i chociaż 
pewne i niezawodnie, źe pan

chociaż 
, cudo- 
wie na 
istotnie

ką, na wzór zwierzęcia drapieżnego. Ale na 
reszcie zapanował do pewnego stopnia nad so- 
br i drąc list na drobne kawałki, zaśmiał Bię 
głośno.

dopiero słowa odebrały zimną krew Le J wołał —
pan wierzysz takiej machinacji 1 —  za 

. . .  i pan bierzesz taki, przez Kornela wy-
Zbladł, zerwał się na równe nogi i j m ylony p&szkwil za dowód?

żaden

Bardzo to pięknie ze strony panny Cie- 
szańewskiej, że ma tak daleko idące względy 
dla waszego domu. Ale niechaj mnie się w o ln o  
będzie spytać, dlaczego nie zamieszkała * wami, 
po skończonem oblężeniu? D l a c z e g o  bawi cią­
gle w klasztorze, znpełnie tak, jak gdyby była 
zerwała wszystkie stosnnki z waszą rodziną r

Pan Engenjnsz żaohnął się na to pytanie, 
nie mogąc od razn znaleść stosownej odpowiedzi. 
Z  tej chwili milczenia skorzystała, nie mniej od 
męża podrażniona pani Eliza, wołając:

—  Bo ja  nie dopnszczę, aby taka awantur­
nica przestąpiła moje progi, bo ja nie jestem tak 
przewrotnie naiwną jak pan Ciarski, który obel­
gami obsypnje swojego przyszłego zięcia, a wie­
rzy kłamstwom brudnej awanturnicy.

— Ostrożnie, Elizo 1 Ostrożnie —  zawołał 
pan EugenjasB, który ze wzbarzenia prawie jnż 
znpełnie odchodził od siebie — obrażasz pana 
Le Bela, o którego względy tobie tak bardze 
chodzi, bo pan Le Bel nie przestał po swojemn 
ubóstwiać Celiny. On tylko żartuje z ciebie 
udając, że obce poślubić Olimpję i ja mu zabra­
niam wstępn do naszego domu na to tylko, aby

i Te 
Belowi.
rzekł: _  ,  .

— A  zkąd to pan wiesz, rroszę bardzo 
powiedzieć zkąd to pan takie rzeczy wiesz?

—  A widzisz —  wołał Ciarski —  że temn 
nie śmiesz przeczyć 1

— I owszem, przeczę temu stanowczo. To 
bajki wierntne.

Wcale nie bajki, bo mam na to dowód 
w ręku. Należysz do spiskn, który chce teraz, 
w tej strasznej chwili, zamącić spokój Francji, 
na to, aby rabnnek i pożogę roznieść po Pary- 
żn. W  takim spisku nic dziwnego że zdobyłeś 
dla siebie miejsce przewodnie, a żyjesz jak król 
jaki i hulasz za pieniądze spiskowe powierzone 
tobie i sprzeniewierzone przez ciebie. A na to 
tylko spiskujesz, aby w chwili zamięszania odno­
wić gwałt na mojej siostrzenicy, a nadto bała­
mucisz bezczelnie mają córkę aby...

  Ależ panie Ciarski, proszę bardzo mi po­
wiedzieć jak ie na to W B z y s tk o  masz dowody?

— Chcesz dowody widzieć ? Patrz o to są !
I pan Engenjnsz podał Le Belowi list przez

Gargasse’a napisany do Wronowskiego. Le Bel 
przeczytał saybko list wśród powszechnego mil­
czenia. Twarz mieniła mu się podczas czytania, 

j to bladł, to czerwieniał, oczy zapalały mn się 
chwilami dzikim gniewem i poruszał dolną szczę-

Stanisław Ciarski, dotąd milczący wmię- 
się tutaj do rozmowy, mówiąc:
—  Wiem, że w tem wszystkiem jest tiarne- 

czko prawdy, ale to jest rzeczą chlubną dla 
Karola, i ojciec dowiedziawszy się o tem z pe­
wnością za to go nie potępisz. To prawda, że 
Le Bel należy do spisku, to prawda, że organi­
zuje ruch w Paryżu. Sam należę do o~ganisa- 
cjji, sam wezmę udział w zamierzonem powsta­
niu, ale nic nie ma niepatrjotycznego, nic nie ma 
n&gacnego w naszych zamiarach.

~  D czemże to się dowiaduję? — zawołał 
Ciarski, odwracając się do syna. — Co chwila 
nowa, piorunnjąca wiadomość spada na moją gło­
wę- I ty, Stanisławie, spiskajess przeciw rze- 
czypospolitej, w chwili, w której powinna wszy- 
stwie swoje siły wytężyć przeciw Prnsakom ? 
Mówcie zaraz! Czy może Kazimierz jest także 
w spiska? Może Olimp ja? Może wasza ma­
tka ? Może ja sam ? M ówcięły Mówcież prę* 
dzej wszystko, abym raz o wszyBtkiem wiedział!

( Ciąg dalsey nastąpi)
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czy A bel? Takie pytanie postawiła sobie do 
rozwiązania jedna a najgłośniejszych powieścio­
pisarek angielskich, Onida, w dłuższej pracy, 
pomieszczonej w majowym zeszycie czasopisma 
Fortnightly Reviev.

Dawniej nie było żadnej wątpliwości: sym- 
patje całego świata były po stronie Abla, tej 
nieszczęsnej ofiiry zbrodniczości brata Dla 
lada Abei był uosobieniem idealnej czystości i 
szlachetności, gdy zaś Kain, na którym ciążyło 
piętno bratobójotwa, był usobieniem występku i 
zbrodni — „potomków Kainau od wieków uwa­
żano za zbrodniarzy, których wyrzekły się nie­
bo i ziemia, za synów piekła.

„Kainowe plemię", jako wyklęte, żyć mu­
siało zdała od ładzi i tułać się ustawicznie, prze­
chodząc z miejsca na miejsce; gdziekolwiek się 
udało, wszędzie towarzyszyła ma ludzka wzgar­
da i nienawiść, trwająca od wieków.

Dziś jest zupełnie inaczej 1 Kain współ­
czesny nie zna ani obawy, ani stracha, ani tem- 
bardziej wstydu Fizjologowie i kryminaliści, 
z głośnym Lombroao na czele, dowodzą, że 
zbrodoia nie pociąga za sobą hańby i Kain nie 
potrzebuje żałować swego czynu, gdyż ma on 
czaszkę tak zbudowaną, że m u s i a ł  to zrobić, 
co zrobił.

Ogół dzisiejszy ustanawia jedenaste przy­
kazanie, które brzmi: „Bądź przezorny!” Ma
on poniekąd słuszność: tam, gdzie całe zadanie 
życia polega na tem, aby się wzbogacić, aby 
zagarnąć dla siebie najlepszą cząstkę, z ofiar 
można tylko żartować i szydzić.

Wymownym przykładem tego rodzaju jest 
stary Lessep3. Proces pauamski odsłonił wizy 
stkie sztuczki i sposoby, do których nciekali 
się organizatorowie przedsiębiorstwa, aby tylko 
dostać pieniędzy Główne m ich zadaniem było 
szybkie wzbogacenie się. Przedsiębiorstwo nie 
udało się przecież i mnóstwo osób zostało 
zrujnowanych.

Po czyjej stronie sympatja ogółu ? Powsta­
jąc niby na łapowników, (ubliczność skrycie z 
nimi współczuje. Nad Lessepsem wszyscy ubo­
lewają jaw nie: „Taki wielki człowiek i taki
maray koniec I” powtarzają dokoła. O ofiarach 
katastrofy nikt nie piśnie ani słówka, bo i po 
co ? Sami ladzie sobie winni ! — po co byli 
łatwowiernymi!

Może ktoś powiedzieć, że bez ofiar żadne 
większe przedsiębiorstwo finansowe nie może 
przyjść do skutku. Weźmy choćby tego samego 
Lossepsa i dzieło które zyskało mu sławę — 
przekopanie kanału Suezkiego. Przedsiębiorstwo 
to, jak wykazało śledztwo, prowadzono było w 
ten sposób, co i kanał panamski, a że nie 
skończyło p>ę w sądzie, to jedynie tylko dla 
tego, że akcjonariusze porządnie się obłowili. 
Przez cały czas jednak robót, ileżto razy akcje 
przedsiębiorstwa Suezkiego spadały, rujnując 
liczne rodziny! Zapomniano o nich bardzo 
prędko.

Chęć łatwego wzbogacenia się, walka o byt 
bez przebierania w środkach, pozbawiły dzisiej­
szą ludzkość współczuci i i litości. Francuskie 
sądy przysięgłych nieraz uniewinniają wystę­
pnych, gdyż zb'odnia dokonaną została w 
chwili rozdrażnienia i t. p. Adwokaci powołują 
się ustawicznie na dziedziczność alkoholizmu, 
rozdrażnienie i tym podobne przyczyny, zmuiza- 
jąco dzisiejszyob Kainów do tępienia Abli r. 
W ostatnich czasach do przyozyn tych dołą 
czono jeszcze hypnotytm, k'óry ooraz częściej 
spotykamy w sprawach sądowych. Nie ulega 
wątpliwości, żs Kain biblijny przez dzisiejszy 
sąd przysięgłych byłby uniewinniony, gdyż 
adwokaci dowiedliby, że zabójca działał pod 
wpływem hypnozy !

Widzimy więc, że Kaiu zyskał sobie sym- 
patje i uznanie wszystkich, Abel zaś stał się 
ofiarą żartów.

Ouida sądzi, żs apoteoza występka jest 
tylko chwilową, i że muszą wróoić czasy, 
kiedy Abel pozyska na nowo współczucie i li­
tość ogółu

K R O M K A .
Pamiętajmy o fusaacjl islsnla Tadwma 

Kościuszki. _________

BJarjusz lwowski.
Ni e d z i e l a  23. lipca.
Teatr letni: „Porwanie Sabinek", komedja w 4 

aktach Franciszka i Pawła Sehónthanów. Czwarty 
gościnny występ p. Mieczysława Frenkla, artysty tea­
trów warszawskich Pociątek o godz. 7 '/, wieczorem.

Wiadomości osobiste. Przybył do Krakowa
Czeoh, uozoBtnik powstania 1863 r., p. J. Kos s l e r -  
Ma s a k c ws k i ,  autor wydanej niedawn broszury 
p. t. „Czeskie słomo polskiemu lidu.u P. Masako-

wski przekłada na język czeski broszurkę p. Śmiało - 
wskiego o Kościuszce.

Nekrologja. W Szczyrku, w powiecie bialskim, 
zmarł w 76 r. życia miejscowy proboszcz, ks Ka 
zimierz S y p o w s k i ,  autor dwutomowego, przez 
duchowieństwo cenionego podręcznika p. t. „Kazania 
w podobieństwach i przykładach.” Zmarły —  jeden 
z niewielu jeszcze żyjąoych uozniów polskiego gimna­
zjum ke. Pijarów w Podolińcu na Spiżu —  zasilał 
też przed kilkunastu laty często Gwiazdkę Cie 
szyńską artykułami treści obyczajowe' i etnegrafioznej. 
W rękopisie, prawie do druku przygotowanym, po­
zostawił „Kazania odpustowe i przygodne.” — Marja 
z Patkowskioh K a m i ń s k a ,  lat 17, zmarła w 
Kołomyi.

Kalendarz. Niedziela (23.): Apolinarego. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 29, zachód o 
godzinie 7. minut 39.

Kal end,  my ś l i ws ki .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności.

Kolej elektryczna we Lwowie. Firma „ Si e ­
mens  i Hal ske ,  otrzymawszy wiadomość o uchwale 
rady miejskiej, zawiadomiła telegrafioznie gminę, iż 
przyjmuje postawione prz z reprezentację miejską wa­
runki i że równocześnie zarządza budowę kolei. Pra­
wdopodobnie już w najbliższych dniach przybędą do 
Lwowa inżynierowie do przygotowania robót przed 
wstępnych. Szyny ułożone zostaną jeszcze w tym 
roku.

Korpusy wakacyjne fotografował onegdaj p. 
Trze męski, a to w pochodzie a następnie na W yso 
kim Zamku podczas śniadania. Wszystkie zdjęcia, 
któ.e są przeznaczone na wystawę krajową, wypadły 
znakomicie i przyniosą p. Trzemeskiemu prawdziwy 
zaszczyt.

Dwa posagi. Magistrat miasta Lwowa ogłasza 
niuiejszem konkurs na dwa posagi po 251 zł. 75 ct. 
w. a. dia ubogich dziewcząt służących, jakie z fnn- 
daoji im cesarza Franciszka Józefa I. założonej przez 
śp. In Józefa Kazimierza dw. im. Malinowskiego ku 
nozozeniu i zachowaniu pamięoi odwiedzin monarchy 
we Lwowie w r. 1880, będą w dniu 11. września 
b. i. wylosowane. Podania o przypuszczenie do loso­
wania, zaopatrzone w potrzebne dowody , mają być 
wnoszone do magistratu najdalej do 31. lipoa b. r.

Z iesisnle kagańców. Dnia 15. bm. wydał 
magistrat obwieszczenie, uohylająoe nakaz zaopatry­
wania psów w kagańoe, lab prowadzenia takowych 
na linewce.

Każde miasto ma zwyczaje i obyczaj? dobre, 
)nb złe, ale nigdzie podobno nie ma tak złego zwy­
czaju, jak we Lwowie. Nigdzie nie widzisz tego, żeby 
dwie, trzy, cztery, a czasem i więcej osób, spotka wszy 
się na chodniku, zajęło ten chodnik tak, że przecho 
duie muszą się przemykać pod ścianami domów, lub 
echodzió na ulioę i brnąć nieraz po błocie, dlatego 
tylko, że kilku jegomościów, lub jejmości, chce sobie 
na trotoarze prowadzić pogawędkę.

Nigdzie tego nie ma, żeby kilka [ ań, lub panów 
szło, jak to mówią, „gromadą” przez chodnik, zaj- 
mująo całą jego szerokość, gawędząc eobie wesoło, 
postępując wolno, nie dbająo woale o to, że ty bie 
dny śmiertelnika, który nie maez szczęścia należenia 
do tego towarzystwa i czas a nie maez wiele na pró- 
żaiacze szlifowanie bruku, musisz iść za nimi także 
wolno, lab zuowu schodzić na błotnistą ulicę, żeby 
tę miłą „gromadę” ominąć.

Nigdzie tego nie ma, żeby wystrojona dama, 
pGstępojąc z parasolką tuż nad swą głową, choć 
zwykle słońce nie świeoi i jej pięknej cery nie opali, 
albo oo ozęśeiej bywa, żeby trzymała tę parasouę na 
ramieniu tak, j f r: żołnierz karabin i nie podnosiła, 
ani usuwiła jej w tiokn narażając oczy przechodniów 
aa nieodzowną klęskę. Damy lwowskie są przekonane, 
że na to są parasolki, by ludzie dla ocalenia swyoh 
oaz( wyprawiali skoki karkołomne.

Nigdzie tego nie ma, by elegancki młodzieniec 
miał laskę pod paohą tak, żebyś ty nieeleganoki 
śmiertelniku nadziewał się na nią, jak kurozę na 
rożen.

Nigdzie tego nie ma, żeby ciebie spieszącego 
tię. jeżeli masz to nieszczęście, że palisz cygaro, lnb 
papierosa na nlicy, zatrzymywał pierwsz* lepszy wy­
rostek i „prosił o pożyczenie ognia". Według obo­
wiązującego zwyczaju, mnsisz s ę zatrzymać i nie 
ohcao uchodzić za gbura, pożyczasz owego ognia, 
choć masz tak pilny interes, że bruk niemal pali ci 
się pod nogami.

Możnaby do nieskończoności przeciągnąć opis 
tych różnych obyozajów lwowskich, świadczących, a 
daleoe społeczeństwo nasze mało jest w gruncie rze­
czy uobyozajone. Ale podobno nieraz jnż pisano o 
tem i nie to nie pomogło....

Przy kopaniu dołu do gaszenia wapna w ka­
mienicy p. Śniadowskiego, na rogu ulio Pańskiej i 
Kochanowskiego, znaleźli robotnicy kilkanaście oza- 
szek i znaczną liczbę kośoi ludzkich Godną zazna­
czenia jest ta okoliczność, iż owe kości znajdowały 
się zaledwie na trzy czwarte ozęści metra pod zie 
mią, a oo szozególniejsza że leżały one wzdłuż ścieżki, 
przecinającej ogród. Czaszki miały d<lne szczęki 
zupełnie zniszczone.

Dr. Pirnard Sternberg, wielce w sferacb ży 
dswskich ceniony pedagog, em. dyrektor i honorowy 
inspektor szkół wyzn. izr., zmarł we Lwowie dnia

15. bm. w 77 roku życia. Bł. p. zmarły, zostawszy 
w roku 1845 nauezyoielem szkoły izraelickiej, przez 
lat 45 pracował z niezmordowaną gorliwością około 
podniesienia tej szkoły, znienawidzonej przez szerokie 
sfery żydowskie, które uważały ten zakład za insty­
tucję antiżydowską. Później jednak umiejętnem kie­
rownictwem i taktownem postępowaniem zjednał 
szkole sympatję tak daleoe, że wysyłali do niej swe 
dzieoi ci sami rodzioe, którzy ją przedtem nienawi­
dzili. Bł. p. zmarły położył także wielkie zasługi 
około szkoły przemysłowej imienia Bernsteina. Cześć 
jego pamięci!

Grono nauczycielskie szkoły; izraeliokiej męskiej 
chcąc uwiecznić pamięć zasłużonego pedagoga i dłu­
goletniego dyrektora, bł. p. dr. Bernarda Stern- 
berga, złożyło zamiast wieńca pewną kwotę, która 
ma etanowió podwalinę do funduszu stypendyjnego 
imienia dr. Sternberga, dla ubogich uozniów tejże

Nieporządki na pocztach. Prenumerator nasz 
dr. S t e i nha us  żali się, iż żona jego, bawiąca w 
Franzensbadzie nie otrzymuje Dziennika Polskiego, 
który, jak skonstatowaliśmy, administracja nasza wy- 
seła jak najregularniej. Możeby dyrekcja poczt ze­
chciała zbadać, gdzie egzemplarze giną, czy we Lwo­
wie, czy też w drodze?

0 wycieczce * Sokołów" do Przemyśla na 
uroczystość Wianków, dono;i Gazeta Praemyska: 
Starania komitetu, urządzającego tegoroczny obchód 
Wianków, zostały pomyślnym uwieńczone skutkiem. 
Wianki wypadną niezawodnie świetnie, a przyczyni 
się do tego głównie, oprócz obfitego i urozmaiconego 
programu, przybycie Lwowian do Przemyśla. Gości 
ze Lwowa przyjmiemy serdecznie i tuszymy, że nie 
pożałrją odwidzin, gdyż Wianki na Sanie urządzone 
w miejecu tak od przyrody wypocażonem, jak wy­
brzeże Franciszka Józefa, są widowiskiem jedynem, 
niezwykłem. Przed WiaDkami drnga odbędzie się 
uroczystość, mianowicie: ćwiczenia wspólne „Sokoła” 
lwowskiego i przemyskiego na boisku letniem.

W ozasie obchodu Wianków przygrywać będą 
muzyki wojskowe 77. i 45. pp. Po wiankash wie- 
ozornica „Sokołów" w parku reEtauraoyjnym na 
Zamku.

Odjazd ze Lwowa o godz. 1. w południe, po­
wrót z Przemyśla o 1, w nocy. Spodziewać się na­
leży, że drnhowie z sąsieduich gniazd, jakoto : z Gródka, 
Sądowej Wiszni i Mościsk przyłączą się dc tej uro­
czystości, Bilety jazdy nabywać będzie można jeszcze 
w niedzielę na kole on godz. 10. rano.

Wycieczka »Echą“ pt zdrojowiskach krajowych 
zapowiada się świet„.e. Zarządy miejso kąpielowych 
i delegaci „S iW y ludowej", zajęli się szczerze urzą­
dzeniem koncertów „Echa” , tak. żs dziś już porządek 
produkoji jest ustalonym. D. 2. sierpnia koncertować 
będzie „Eoho“ w Trmkawoą, d 8 w R -nanowie, d 
4. w Ironiozu, d- 5. w Żegiestowie, d 6. i 7. w 
Krynioy, d 9. w Siczawnioy, d. 11. w Zakopanem, 
d. 12. w Rabce, d. 13. w Nowym Sączu a d 14. 
w Stryju. W program koncertów wohodzą utwory 
30 polskich kompozytorów; uwzględn.ono także, i 
ruskie 1 mpozycje Produkcje „Echa” poprzedzi 
wszędzie słowo wstępne, mające na celu poinformo­
wać publiczność o celach „Szkoły Indowej” , dla któ- 
rejto „Echo” czysty dochód z wycieczki przeznacza.

Na wydzierżawienie teatru krakowskiego —
jak donosi Czas —  ni 3 wpłynęła dotąd żadna oferta 
Termin konkursu upływa d. 26. bm. o godz. 12. 
Jak wiadomo, tegoż dnia w południe odbędzie się w 
tej sprawie posiedzenie komisji teatralnej a wieczo 
rem posiedzenie pełnej rady miejskiej.

1 Om P- Lunjcin Szpor ,  roaem z Dob­
czyc w Galicji, otraymal ja krak. uniwersytecie sto­
pień doktora praw, zaś pp Franoiszek G a ł z i ń s  i 
z Łańcuta i Włodzimierz D r o z d o w s k i  z Sieniawy, 
stopień wszech nank lekarskich.

P. Izydor He s ohe l es ,  rodem ze Lwowa otrzy­
mał na uniwersytecie w iedeńskim stopień doktora 
wszejh nauk lekarskich.

Pożegnanie. Z Dumeoka donoszą nam, iż w 
tych dniach pożegnano tam bardzo serdecznie nota­
riusza p. Artura Pędraokiego, Ltóry przeniesiony 
został do Turki. Pan Pędraeki oieszył się ogólną 
sympatją, a jako założyciel nader pożytecznych insty- 
tuoyj, jak straż, ogniowa ochotnioza i towarzystwo za­
liczkowe, dobrze zasłużył się miastu.

Burmistrzem miasta Gródka został wybrany 
tamtejszy kupiec pan Lippue, a zastępcą jego pan 
Alaksander Gross naczelnik kolejowy, a płatnym 
asesorem mieszczanin p. Jarzy Gock. Tym sposo­
bem otrzymał Gródek napo wrót rządy uad samym 
so1 ą i nc ra zwierzchność gminna zapewne strzedz 
się będzie aa przyszłość wypuścić tę władzę ze 
swyoh rąk.

Pożar. Onegdaj wybuchł około godz. 3. popoł. 
pożar na obszarze dworskim w Młynowcaoh. Spaliła 
się stodoła, spichlerz i budynek, w którym umie­
szczona była młooarnia, 40 sań i 24 pługów. Zbo­
rowskiej etraży pożarnej zawdzięozyd należy iż ogień 
nie przybr.ł większych rozmiarów. Sikawka kolejowa 
oddała również wielkie usłngi. Szkody obliczają na 
przeszło 3000 zł. Pada podejrzenie, ii ogień podło­
żyła zbrodnioza r\ ;a.

Z uniwersytetu warszawskiego Nadetatowy-
mi ordynatorami terapeutycznej, fakultetowej klinil i
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TajśMica zató U Ma im i
R om an s * fra n cu sk iego .

(Ciąg dalsz” ).
Zresztą cóż aa to powiedzieć ?... Bjiło to 

fatnm, napisane gdzieś w magicznej księdze 
przeznaczenia, by te dwie istoty piękne 1 młode, 
odtrącone od siebie przez tych, którzy powinni- 
by ich broniń, spotkały się, aby ukaraó właśnie 
tych, którzy ich wydziedziczyli i wystawili na 
wszystkie przypadki i zgnby świata, bez obrony 
i pomocy, popchnęli ku sobie nieprzepartą 
siłą-

Młody człowiek przysnnął fotel do kanapy, 
na której siedziała Joanna i z nadzwyczajną 
tkliwością wziął ją za rękę, której ma nie 
broniła.

— A teraz —  zapytał — co myślisz robić?... 
Wzruszyła ramionami i westchnęła.

—  Czy ja wiem ?...
Głos kusiciela stał się czulszym jeozoze,
  Gdybyś chuała, by się nieszczęścia twoje

skończyły—
—  W jaki sposób?-.
— Czego ezukałeś tej noe.y w Moul.n-

Rougt ? ..
— Nie rozumiem?...
— Kochanka 1... ,
— Ach, nie powtarzaj pan tego słowa, 

wchodziłam tam z sercem drżącem, ze wstrętem... 
Kochanka i... Nie mów pani... T o  pieniędzy 
chciałam... pieniędzy dla mej matki, sio3try, by 
nie pomarły z głodu...

I prawie szalona, myśląc o poniżeniu, iakie- 
go cudem uniknęła, złwołała:

—  Ach!... matki, która, opuszczając swe 
córki, są bezeene! . .  Lepiejby zrobiły, zabijając 
nieszczęśliwe daiec, zanim poznają co to 
życiel...

—  Masz rację —  raekł młody człowiek 
patrząc aa nią z uniesieniem namiętnem, tylko 
ozy sądzisz, że sama jedynie cierpisz z tego po­
woda ?...

— Co chcosz przez to powiedzieó ? ..
— I moja matka nmarła ze zmartwienie, 

wypędzona przez człowieka, którego nazwiska 
nawet nie znam.. Człowiek ten uwiódł ją i 
oszukał... Lcey nasze są jednakowe i masz zu­
pełną słuszność,.. Nazywam się Jan Maarycy, 
tak, jak ty się nazywasz Joanną!..

—  Ale to drugie nazwisko?...
—  Juan Rodrieuez ..
—  Tak...
— Otrzymałem je  od pewnego dobroczyń­

cy... Obiecałem powierzyć ci swą tajemnicę.. 
Poznasz ją później...

—  Czy tylko zobaczymy się kiedy?...
—  Przeznaczenie połąc'yło nas..
—  To przypadek.
— Gdybyś chciała, nie rozstalibyśmy się 

nigdy !
— Co za marz ni e!
—  Łatwe do urzeczywistnienia! Doznałaś 

wesystkich udręczeń, poniżeń, całej grozy, jaka 
jest udziałem ludzi biednych ! ..

— Oh 1 tak, wszystkiego!
— Czy nie mass nikogo, coby ci przyszedł 

z pomocą?
— Nikogo zupełnie I
— To, czego szukasz, podporę, pomoc, 

przyjaciela wreszcie, wszystko to mogę ci ofia­
rować !

—  Pan!?
Głos jego zofeniał się w szept mnlo-

dyjny, ledwie dosłyszalny, a który, pieszcząc^ 
kołysał i odrętwiał zarazem.

: — Straciłem cię, lecz i odnalazłem... Wszy-
| stko, co mam, należy do ciebie... To sprawdził 
• się son przeszłości, sen tych dni, w których
j uwielbiałem cię pośród kwiatów. Byłem wtedy 

równie biednym...
I Li zmienił moio położenie i pozwala mi
| teraz wyciągnąć ku tobie rękę, by ci depomódz. 

Nit opieraj się tema .. Ustąp twemu sercu, bo 
js stem swemu posłuszny. Pozwól mi uczynić
to, co będę w stanie, otoczyć cię dobrobytem, 
ciebie 1 twoich ukochanych!... To tylko lekka 
chara, dla mnie. Cóż mnie może kosntc rać, ,ak 
powrócę ei Ł—ą chatkę, której tak żałujesz, to 
gniazdko zielone, schronienie ciche, gdzie znaj­
dziesz odpoczynek i wygodę ?

Uczyniła ruch odmowny, on więc dodał:
— Proszę w zamian tylko, bym mógł cię 

tam odw.dzać... czasami... jaki przyjaciel, jak 
brat... Wystarczy mi kilka dni, kilka godzin 
może, by przygotować ci to pomieszczenie... w 
ikolic/... Znam miejsc takich dosyć. Nie mów, 
że nie możesz przyjąć, że honor ci nakazuje 
odrzucić przyjacielską ofiarę...

Mówił jej długo jeszcze. Miał wymowę 
ł&twą. i porywającą.. Zresztą możemy śmiało 
twierdzić, że był ezczrrynj.

Myślał też, że będsie bardzo wygodaie 
ukryć te miłość, umieścić ją w jakiem wesołem, 
a pewnoiii schronienia, tak pospolitem w oko­
licach Paryża, że pofe*u kilka dni ci« rpliwości 
i starań, a przełamie jej opór.,.

Miał w tem zapełną słuszność.
Brakowało je j energji. Długie m ęczarnie, 

zniechęcenie i niedostatek wyozerpały j% ^o

Wczoraj byłaby może bezsilną wobec naj- 
1 • i r lii V . 51 ; l p^kis, gitJWą pcświęoić wszy-

uniwerzytetu warszawskiego mianowani zostali: dr 
med. Eljasz Ber gman i lekarz Józef Paweł Win­
centy J a wo r s k i ,  obaj na trzyletnią kadenoję 
uniwersytecką

Egzamin dojrzałości w gimnazjum brodzkiem 
złożyli z odznaczeniem Karol Delofl, August Jendl, 
Jan Potopnyk, Felicjan Proóhoska, Jędrzej Woźniak 
i Józef Zastyrzee. Świadectwa aojrzałośoi otrzymali: 
Maks Balaban, Jędrzej Jajek, Roman Judejko, Mar­
kus Kapelusz, Mojżesz Knebel, Edward Kosanowski, 
Wolf Lechowicz, Józef Liudenbaum, Kazimierz Lipski, 
Baruoh Littman, Zygmunt Malfait, Kazimierz Missona, 
Samuel Niemand, Józef Piotrowski, Mikołaj Ryoar, 
Adam Sanetra, Marcel Schaff. Józef Soohor, Wiktor 
Swieterski, Markus Wolfram, Zygmunt Zawadzki, 
Józef Zgóralski, Tadeusz Sereta (prywatysta), Salo­
mon Nussbaum (pryw.), Mechel Berkowicz (ekst.), 
Paul Ohajes (ekst.), Samuel Freud (ekst.) i Henryk 
Kobritz (ekst.), 3 reprobowano na I rok, 1 ma po­
prawkę złożyć z historji po ferjach, a 2 odstąpiło.

Niezwykło ceny. W Londynie sprzedano temi 
dniami kolekcję sztychów, będącą własnością Holforda. 
Dwa sztychy Rembrandta doszły przytem do cen bar­
dzo wysokich : 25 000, względnie 50.000 franków.

Akademję leśną we Wiedniu ukończyli świeżo 
między innymi: ze stopniem inżyniera Leon Janeczko, 
ze stopniem gospodarzy leśnych : Antoni Krukowr 'i ,
Jan Mach, Le n Pęski, Józef Wileki, Stanisław Stan­
kiewicz i Józef Kareki.

Najnowszy kalambur: nVieit Gapriti capri
vi!u Caprivi zwyciężył z pomocą kozła, ti p. Boekla, 
znanego antysemity.

Straszny dramat W Trouville zmarł w 32 
loku żyoia deputowany francuski Jerzy le Teilió. 
Zgon jego nastąpił wśród niezwykłe tragiozn rch
okoliczności. Dostał ataku apoplektyczuego. Żona
jego zrozpaczona, w ohwili gdy się jej zdawało, 
źe mąż życie zaHńczył, strzeliła do siebie z rewol­
weru i zraniła eię liężH. Le Veilló po pewnym
ozasie odzyskał przytomność, atak minął, lecz gdy
obaczył żonę ranną, leżąoą u nóg ewych w kałuży 

krwi, dosta1, drugiego ataku i skonał. Żyoiu pani 
le Yeilló grozi wielkie niebezpieczeństwo, gdyż 

I, która utkwiła w czaszce, nie zdołano dotych­
czas wydobyć.

Wychoditwo ludu polsklogo. O emigracji na 
Kaukaz włościan polskich donosiły już kilkakrotnie 
pisma rosyjskie. Obeonie Nowosłi przytaczają kilka 
bliższych szczegółów o tem wyohodźtwie. Korespon- 
junt lubelski rzeczonego dziennika pisze co następuje: 
Niektórzy z włościan polskich, którzy wrócili z Bra- 
zylji, zaczynają emigrować na Kaukaz. W tyoh duiaoh 
udało eię tam około 30 osób. Wszyscy należą do 

kategorji emigrantów, których porwała szerząca 
eię w naszym kraju przed dwoma laty gorączka emi- 
graoyjna. Wpadli w pułapkę, zastawioną na nieh 
przez zręoznycb ajentów, którzy wystawiali im Ame­
rykę jako raj ziemski. Po przybyciu do Brazylji, nie­
szczęśliwi wyohodźoy przekonali się ryohło, iż padli 
ofiarą niecnego oszustwa. Po dosyć długim pobycie 
na obczyźnie, zdołali wrócić w strony rodzinne Tu 
jednak warunki zmieniły się dla nieh niekorzystnie 
z powodu ioh własnej lekkomyślności, gdyż wyjeżdża 
jąo do Ameryki pospizedawali swą własność. Po 
krótkim zatem namyśle postanowili osiedlić eię na 
Kaukazie. Rnoh emigracyjny w stronę Ameryki, mimo 
niepowodzeń dotychczasowyoh, daje się zauważyć 
w Królestwie Polakiem i w roku bieżącym. Rzucają 
kraj przeważnie ludzie bezżenni, jakkolwiek są między 
nimi i Indzie familijni. Znaczny prooent wychodźców 
stanowią młode dziewczęta, udająoe się za morze bez 
żadnej opieki. Dostają eię one w Ameryce zwykle do 
lupanarów..

 ---------
S k ła d k i. Dla oiedaka ../rzuconego z mieazbania 

Łaszkowieokiego złożyli: Pd. Wiktor Bilski ze Zaleszczyk 
1 zł. — F. M. 1 zł. — M. D. 1 zł. — Nadstrażnik skar­
bowy X. 1 zł.

D?a pogorzelców 8 osia tym. złożył p. M. D. 1 zł. 
S p ó łk a  ja h e z k o w a  nrzrdników uprasza nas

0 doniesienie, że biura t<—parzysti mierzw się przy 
ulicy Cichej liczba J, w kamienicy Towarzystw: oficjalistów 
prywatnych

Z e  „S k a ły  ". Stowarzyszenie katolickiej nłodzieży 
rękodzielniozej urządza w niedzielę dnia 2. . n  w
ogrodzie własnym przy nliay Mickiewicza 1. 28, (Kilka­
krotnie odkładaną z powodu niepogody) zabawę towaj 
rzyską ogrrdową w połączeniu z przedstawieniem amator­
ek' sztuki p t,: „Nagrody Sobkowej” melodramat w 5. 
aktach ze śpiei _i i tańcami Początek zabawy o godzi- 
ri 4. pop i dniu, Drzed tanienie rozpocznie się ogodz 
pół do 9. wieczorem.

Cenne dzfeło.
(L. Tato  mir.  Dzieje Polski w zarysie. Pod­

ręcznik szkolmy. Wyd. 2gie zupełnie przerobione
1 skrócone. Lwów 1892 Nakład Styfarłha i Czaj. 
kowskiego. Sir. 283 i X III .)

Mamy jnż przed sobą całą tę książkę, o której 
pierwszym zeszycie donieśliśmy ozytelnikom naszym 
zaraz po pojawieniu się jego w roku przeszłym. Au­
tor nazwał ją 2giem wydaniem swego zarysu dziejów 
Polski, ogłoszonego r >. 1879. Ściśle biorąę nie jest 
to jednpk 2gie wyd., lecz najznpełniej nowe (trzecie 
z rzędu tego samego pióra) opracowanie całokształtu 
dziejów naszych; nie pozostało w niem bowiem z 
wyd. z r. 1879 nic więcej oprćoz tytułu i wszystko 
uległo przerobieniu : od podziału na okresy, od treści

stko istotom, które chciała podtrzymać, nawet 
depcąc swój własny wstręt i skromność kobiecą. 
To, co słyszała teraz, w porównaniu s obelgami, 
których była celem i które od tak dawna poły­
kała, wydawało jej się muzyką niebiańską po 
wrzasku piekielnym.

W  miejsce twarzy ironicznych, zwierzęoych, 
pijanych niskiemi przyjemnościami, jakie widy­
wała w swej wyobraźni, zanim się zdecydowała 
pójść za radą swej wstrętnej odźwiernej, tej ra 
iny występku, która się nazywała p. Pachę, 
znajdowała się w salonie przy wspaniałym, pię­
knym, jak sam Amor, przyjacielu dzieciństwa, 
który powracał do niej, jako niespodziewany 
zbawca w chwili, gdy miała pogrążyć się w prze­
paść nie do powstania. Głos jego wprawiał ją 
w prawdziwą ekstazę, a wzrok czarował.

ledwie mogła wyszeptać słowa, stano­
wiące zupełne wyznanie oddania się całko­
witego.

— Tak, to i»en... sen .. mów pan jeszcze 1 
czego żądasz?

Pierwsze loty  były złamane. Jaan Rodri- 
guez mnsiał tylko pewne względy zachować.

— Choę tylko widzieć cię szczęśliwą Joan­
no 1 odrzekł. Nie teraz czas na wypowiadanie 
ci nczuć, jahie są w mem sercu. Później, jal 
pozbędziesz się tylu trosk, jak mówią w trage- 
djacb, w kt°r® *ycie twe obfituje, kiedy spokój 
spłynie, juk balsam na twą biedną duszę zra- 
nio i* pomówimy o przyszłości. Teraz chcę 
mj SI ć tylko o teraźniejszości.

Wytłumaczył jej następnie, co robić będą dalej.
. Njy P ,erw au* godziuy dłużę; nie zestawi jej 

w jaskini, do której rzuciły ją nieszczęścia. 
Wyjdą rasem kupić, co potrzeba dla niej i dla 
jej protegowanych, bo role zmieniły się bar­
dzo: odtąd ona miała protegować swą matkę 
i siostrę.

poszozególnych paragrafów i ogólnych poglądów, aź 
do formy stylistycznej i strony pedagogicznej — i 
powiedzmy z góry przerobione zostało na lepue.

Zarzucano pierwszemu wyd. zarysu dziejów Polaki 
j  zbytni$ 0 ak na Podręcznik, przeznaozony
do użytku uczącej się młodzieży) szczegółowość w 
opisywaniu faktów, przeciążenie datami, brak szerszych 
poglądów i głębszego wnikania w stosunki wewnętrzne 
nąkonieo nieuwzględnienie najnowszych badań. Wszy­
stkie te wady i niedostatki zostały w tem nowem 
opracowaniu usunięte. Autor ograniczył się historii 
wewnętrznej do zestawienia tylko wybitniejszyoh wy­
padków, niezbędnych do zrozumienia całego toku dzie­
jów, i ułatwił nadto czytelnikowi pochwycenie i zro­
zumienie głównego wątku opowiadani , f. treściwemi 
poglądami, któremi zamyka okresy. Na historie 
wewnętrzną położył należyty naoisk, opraoował 
ją w osobnych paragrafach, zatytułowanych: „roz-
" >J stosunków wewnętrznych," i przedstawił 
w nich w związku pragmatycznym, wszystkie 
te przeobrażenia, przez które przeohodził ustrój pań­
stwa polskiego od absolutnej monarohji pierwszych 
Piastów drogą przywilejów do samorządu stanowego 
następnie przez zgubne wybujanie przywilejów panów 
duchownych i świeckich, do rządjw możnowładozyeh 
potem na podstawie ustaw Kazimierza Jagiellończyka' 
Jana Olbrachta i Aleksandra de parlamentarnej for­
my rządu, aź w końcu skutkiem wolnych elekoyj , 
zasady jednomyślności, doprowadzonej do ostatniej 
konsekwencji w liberum veło i skutkiem „złotej rol- 
nośoi,” wyrodzonej w bezgtaniczną sw wolę, uległ 
zupełnej dezorganizacji i rozprzęgł się w anarchię. 
Wykazał dali i, jak ten rozstrój wewnętrny osłabiał 
coraz bardziej Rzeczpospolitą, jak pozb-wił ją wszel-
:iego znaczenia w kombinacjach politycznych mocarstw 

europejskich, aż w końcu wydał ją na samowolę po­
tężnych sąsiadów i sprowadził rozbiory, którym wiel- 
k (duszne dążności i szlachetne zamiary reformatarów 
kVTH. wieku nie były już w stanie przeszkodzić. Z 
poglądem na rozwój stosunków społeoznyoh i polity­
cznych połączył króciutkie, treściwe poglądy na stan 
oświaty i piśmiennictwa, wskazując, w jakim ścisłym 
ze sobą zostawały związku te główne czynniki bytu 
n n Iowego i państwowego i jak wzajemnie na siebie 
oddziaływały.

Nie będąc, jako antor podręcznika, obowiązanym 
do źródłowych stndjów i nie is: o się też e to 
woale, oparł Tatomir ewoje opowiadanie dziejów na 
najnowszych wynikach badań nankowyoh i przewer- 
tował prawie wszystko, oo u nas napisano w trzeoh 
ostatnich dziesiątkach lat, w których historjografia 
nasza taki ogromny zrobiła postęp i na now e znpeł 
nie weszła tory. Z bogatego materjału, zgromadzone­
go z rozpraw specjalnych, wyhrał oo najważniejsze, 
co iest pewnii stwierdzonem niewątpliwemi świa- 
d< ii rami, i nnikająo «  inyoh doktryn, i nie soho- 
dząo ani na chwilę ze stanowiska polskiego i ' atoli- 
okiego i kierująo się stale krytyką zdrowego rozumu 
politycznego —  skonstruował z tego wszystkiego ca­
łość organiczną wprawną i spokojną ręką rutynowa­
nego pisarza, który przeszedł już dawno okres mło­
dzieńczych iłudzeń i porywów. To też kompendium 
dziejów Polaki Tatomira nie jest bynajmniej konglo­
meratem d t i faktów, obarczających tylko p a S  
przeciwnie jestto zajmująoe, napisane właściwym au­
torowi stylem barwnym opowiadanie zdarzeń dziejo- 
wy.-h, wysnuwających się logicznym porządkiem przy­
czyn i skutków jedne z dragioh, opowiadanie, pobu- 
dzające do myślenia, rozważania i zastanawiania się, a 
mające na celu uie propagandę pewnyeh doktryn i 
uozui Jeez rzeteli j naukę, i prawdziwie nauozająoe.

wtaśnie stanowi główną zaletę książki Tatomira i 
daje pierwszeństwo przed innemi podręc mikami 
do nauki dziejów naszych.

Jedno wszakże musimy zarzucić auterowi, a to, 
że opierając ewoje poglądy na rozwój parlamenta­
ryzmu polskiego na pracach K. B. Hofmana, B Hn- 
bego i M. Bobrzyńekiego, nie zwróoił dosyć uwagi 
ua znakomitą praoę Pi lińskiego o „Bządaeh sejmi- 
komych w Polsce.” Z tego wynikło, ie dotknął 
wprawdzie, ale nie zamarkowaf należyoię i nie wy­
świeć ł  dostatecznie ostatniej przyczyny rozstroju na­
szego organizmu państwowego, tj. wybujałej nad 
miarę autonomji Jem (województw) i i«h ciągłego 
dążenia odśrodkowego, itóre doprowadziło w końou 
do takiego rozbicia Rzeozpospolitej, że każdy magnat 
miał w niej swoje “tronniotwo i swoje ośle, tylko 
Rzeczpospolita sam;, jako oałośó, nie miała żadnego 
stronnictwa i wśród krzyżująoyoh zię sprzecznych in­
teresów partykularny oh swoich „królewiąt" i j0h 
klienteli, straciła z oozn najżywotniejsze zadania 
państwa.

Za to winniśmy podnieść, że mało jest u nas 
pisarzy popularnych, zapatrująoych eię tak zdrowe 
i bes ironnie na kwestję ruiką, jak Tatomi i bodaj 
ozy w fctórem kompendjam dziejów n&ssjoh tak do­
brze zrozumiano i taki położono nacisk na tę prawdę, 
e lopóki Ruś trzymała z Polską, dopóty Moskwa 

bezsilną była wobeo Etceosypospolitej." Z tego punktu 
widzenia wyohodiąo, ocenia autor unię fiorsneką i 
brzeską, sprawy kozackie i wogóle wszystkie stosunki 
rnsko polskie, a ocenia je tak, że każdy trzeźwo nz 
tę sprawę zapatrujący się Polak na taką ocenę pisać 
się może, a i dla żadnego prawego Rusina nie bę­
dzie ona kamieniem obrazy.

Dniecię snalemone stawało się opatrznością 
tych, którzy je przytulili.

Powtórzyła głosem słabym :
—  Nie mogę— nie mogę 1
On nie zdawał się słyszeć i ciągnął dalej 

wesoło, by przygłuszyć j0j  oatat ie skrupuły.
Usługa była łatwą.
O cóż bo zresztą ehodsiło ? O jakieś paręset 

franków. Nie było nawet za co dziękować.
Ukończywszy sprawunki, miała powrócić do 

domu na krótką chwilę, by załatwić swoje ra­
bunki. Nie zabierze nic z tego miejsca, gdzie 

tyle przecierpiała.
Nie chciał, by jej pozostała ohoó jedna pamią­

tka po tej smutnej przeszłości. Uśpił opór bie­
dnej dziewczyny swemi słowami, kolejno wiru- 
szonemi, wesołemi lub namiętuemi.

Czego miała się obawiać ?
Opinji ? Któż nią się zajmował ? W tym Pa­

ryżu, zajętym swojemi przyjemnościami w pogo­
ni za fortuną, czyż zna się tu najbliższych lą- 
ziadów ?

Mogła była umrzeć głodową śmiercią w ja ­
kim zaułku, gdyby nie cudowny przypadek, a 
niktby nie przyszedł jej z pomocą.

2  jej dwóch towarzyszek, matka utraciła ro­
zum, córka dzieckiem jeszcze była.

On tak rzeczy ułoży, że potrzebne względy 
dla świata będą zachowane. Wreszcie dotknął 
kwestji drażliwej, ale tak delikatnie, że była to 
jedna pieszczota '■rięcej.

Oni oba iała się (ego miłości 1 Cauł to—
Tak on ją kochał, pocóż to ukrywać ? Lata 

mijały, a miłość jego zwiększała się. 0 °  sam 
tylko na tem cierpiał ! Nie wymagał n>c * Cze­
kał tak długo, będzie ezekał i dłu*®j- Przysłu 
ga, jaką je j wyświadczał, był* przysługą bra­
terską, jeśli mu odmówi, będzie zroapaoaony 1 

[Ciąg dalszy nostypi).
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Końoiąo na tem nasię uwagi o książce Tai" 
mira, życzymy jej jak najszerszego roifowsseehnieni 
pomiędzy młodzieżą wyżazyoh klas szkół średnio, 
(dla której właśnie jest przeznaczona), a życzymy w 
tem przekonania, że przyczyni się ona do wyrobienia 
rozsądnego, trzeźwego i zdrowego pojmowania naszej 
przeszłości historycznej, a przez to i do zdrowego 
oceniania teraźniejszych naszych stosunków, co jest 
właśnie najgłówniejszym i ostatecznym cemm 
dziejów ojczystych. ___

nauki 
L.

WiadjmoSci literackimi artystycznr.
Repertoar teatralny W Teat rze  l e t n i m;

Fabr.

Dziś w niedzielę „Porwanie Sabinek", komedja w 4. 
aktach Franciszka i Pawła bzonthanów. Czwarty 
gościnny występ pana Mieczysława Frenkla, artysty 
teatrów warszawskich; jutro w poniedziałek „Durand 
i Durand", krotoohwila w 3. aktach A. Valabreque’a. 
Piąty gościnny występ pana Mieczysława Frenkla, 
artysty teatrów warssawskioh; jre wtorek po raz 
czwarty „Józefina, sprzedana przez swe siostry 
operetka w 3. aktach przez Pawła Ferrier’a i 
Carró, z muz; :ą W. Roger’a.

Z teatru. Trzeci gościnny występ artysiy war­
szawskiego, p. Mieczysława Frenkl a,  przysporzył 
sympatycznemu gościowi nowych tryumfów na naszej 
soeni Ciepiszewski w ^Naszych aniołach Woło 
wekiego, to eobie poczciwy teść dwóch zięciów, ta- 
1 ih samych łonazów, jak on sam, a oo więcej, 
mądjająoy sobie rozmaite wycieczki po za domem 
w arzystwie swoioh „kochanych" zięciów. Ze tam 
i  wiarą małżeńską coś musiało być krucho, to i.ie 
ulega kweetji. Pan Ciepiszewski jest przytem ost;o- 
żny i potrafi się zawsze wykręcić z kawału.

Postać ta, pomimo, iż pizez autora nakreśloną 
jest dość grnbemi rysami, wyszła w interpretacji 
p. Frenkla nad z wy e/aj okrągło, wypraoowana w naj­
drobniejszych szczegółach z wprawą wirtuoza, który 
zżył się ze swoim instrumentem i wie doskonale, w 
jaki sposób wydobyć z niego w/aśoiwy i pożądany 
ton. Artysta warszawski umie dosk lale, ohoc z naj­
mniejszego na pozór frazesu, wydobye sporą dozę 
hnmorn i podać go takim tonem, że frazes ten wyra­
sta nagle, jako rys charakterystyczny danej postaci.

Przechodząc do przedstawionego nam onegdaj 
Ciepiezewskiego, musimy przyznać, iżj przedstawił 
nam go p. Fienkel tak plastycznie i tak wypukło, 
jak rzadko. Scena dyktowania lista Amońskiema ao 
„ubóstwianego anioła" była wykonaną tak komicznie, 
a z takiem umiarkowaniem artystyozuem, że arty ie 
tylko powinszować nalży. Świetna w szczegółach 
była soena czytania lista w akcie drugim, a w niej 
przepyszną gra oaza, na eo w andytorjnm szczególną 
zwracano uwagę zachwycając się doskonałym pomy­
słem artysty. Rozmowa z zięciami w akcie trzecim, 
ilustrowana doskonałą imitacją płaczu, budziła wśród 
publiczności wielkie zajęcie i wybuchy śmieohn szcze­
rego. Nic też dziwnego, że p. Frenkla przy ostatniej 
soenie spotkały gromkie oklaski, których, co prawda, 
publioznośó nasza dawniejszemu swemu ulubieńcowi 
nie szczędzi, nznająo w nim wielki artyzm i dosko­
nałą grę.

Ensembl onegdajszy wypadł doskonale, bez 
błędu. Wszyscy grali i  werwą i humorem, dostra­
jając się inakomioie do warszawskiego gośoia i uła­
twiając mu w ton sposób grę.

Na uznanie zasługują wszyscy bez wyjątku, a 
gdy wymienimy, iż obsadę sitaki stanowili: panie 
Staobuwiozowa, Żelazowska, Czaplińska, Cichocka, 
Pankieiłiczówna, Gostyńska, German i Rybicka, 
oraz pp. Żelazowski, Hierowski i Transzo, to chyba 
każdy przekonanym będzie, że ensembl taki nie mógł 
nie odpowiedzieć godnie swemu zadaniu.

Oklaski sjpsły się tai hucznie i hojnie, i b oneg- 
dajezego przyjmowania przez publiczność, artyści 
naei powinni być zadou oleni.z Akademii umiejętności Dnia 13. lipoa b. r. 
odbyło się posiedzenie komisji L.,,.»rji sztuki w aka- 
demjl umiejętności pod przewodnictwem profesora dr. 
Mariana S o k o ł o ws k i e g o .  Przewodniczący przedło­
żył praeę p. Aleksandra Tel ski^go z Zamościa o 
n s s i a r n i  R a d z i w i ł ł o w s k i e j  w Sluoku, opartą 
da źródłach archiwelnych i dostarczającą wielu wa- 
źnyeh i nieznanych szczegółów do dziejów tej fabryki 
i jej wewnętrznego urządzenia. Okazuje eię, źe ma 
tajały do wyrobu pasów i innych tkanin uprowa­
dzano i  Gdańska. Od roku 1807 kierował fabryką 
Józef Bo r a  u k , uozeń Ma d ż a r s k i e g o .  Od ozasu 
kiedy strój polski został wzbroniony, to jest po roku 
1831 wyrabiano w Słueku jeszcze przez ozaa ja ś, 
paski do stroją żydówek tak zwane załóż*.. Dywa­
nów w Słnoku prawdopodobnie nigdy nie robiono. — 
Profesor Ł u s z o z k i e w i c i  zwrócił uwagę komisji 
na wiadomość (podaną w dziennikach) o odkryciu 
grobu biskupa Macieja G o ł a n o i e w s k i e g o  t  1368 
roku, w katedrze Włocławskiej, przy ozem znalazło się 
pióro (currałura) pastorału w stylu romańskim 
z emalją limużyńską. —  Profesor S o k o ł o w s k i  za­
wiadomił, że muzeum książąt Czartoryskich nabyło 
pas, który świadczy, że wyrabiano pasy na polski

użytek w Ronst&iit/nopoiU. Naitępnie przedłożył 
profesor Sokołowski dosłowny tekst przywileju - roku 
1519 dla kolegjaty opatowskiej, o którego malowa­
niach miniaturowych pisał profesor Wojciech Gerson 
ie stanowiska artystycznego w „Sprawozdaniach". 
Wreszcie odozytano sprawozdanie z posiedzeń lwo­
wskiego grona komisji, odbytych dnia 13. marca i 30. 
maja b. r. pod przewodnictwem profesora d Tadeusza 
Wojciechowskiego —  Dr. A. Cz o ł o we k i  przed­
łożył srebrny pozłacany kurek, który jest własnością 
lwowskiego towarzystwa stra lec iego. -łmerk „nie­
dźwiedź" i litery W- B. znajdujące się na kurku 
dowodzą według p Władysława Łozińskieg że za­
bytek ten jest roboty lwowskiego złotnika Walentego 
Brzemińskiego, żyjącego w końcu XVII. wieku. —  
Z kolei przedstawił p. R e b o z y ń s k i  zegar etołewy 
z XVII. wieku bardzo pięknej roboty z bronzu i ze 
stali Pawła D o b r o s z t a ń s k i e g o  w Podhorcaoh.— 
Dr. Jan A n t o n i e wi c z  mówił następnie o bogatym 
zbiorze rękopisów ormiańskich, ozdobionyoh przepy- 
eznemi miniaturami, a znajdujących się w Diblijoteoe 
narodowej w Paryżu; dwa i  niob pochodzą ze Lwo­
wa, wyLonane w roku 1638 p-zez -iędza mówią­
cego po polsku, jak dowodzą napisy. — Dr. P a j. ó e 
zwrócił uwagę na liczne rękopisy ormiańskie w bibljo- 
teee uniwersyteckiej lwowskiej, ozdobione bogatym 
rysunkiem ornamentaeyjnym.

Na posiedzenia dnia 30. maja b. r. p. Michał 
K o w a l c z u k  zdał sprawę z wyoieezki do Leeznio- 
wa w powiecie brodzkim, celem zbadania tamtejszej 
synagogi- Murowany ten budynek czworoboczny u- 
wieńczony wysoka attyką został prawdopodobnie 
wzniesiony w XVIj. wieku okoló roku 1636. Dr. 
F i n k e l  wspomniał o bożnicy taruopoP :iej oard: 
starannie z kamienia budowanej, o której Ulryk 
Werdum w opisie wej podróży z roku 1672 po­
wiada, że jest „włoskiej “ roboty. Następnie zak' 
mnnikował p. B o s t e 1 wiadomość o nieznanej dotąd 
fabryce pasów perskich w Stanisławo! e. Nawiązując 
do teeo zwrócił uwagę dr. Czołoweki na szczegóły 
dziejów fabryki jedwabiu w Brodach zawarte t  
dziele Joachima Pastorlusa: „Historiae Poloniae
pari prior“ . — Następnie przedstawił ksiądz -rałat 
Pe t r n s z e  w i oz  rzeźbę na kości słonii irej v. 
obrażającą Chrystusa na crzyżn, którą odnosi do
XI. lub XII. wi 'ku. .

W końcu odczytał dr. Czełowski list St. 'ó ł 
kiewskiego z roku 1620 do Hjców lwowskich w 
sprawie Bogusza, Ormianina, malarza, zajętego pra 
oami swej sztnki w Żółkwi na dworze hetmana.

Ostatnie yriadouiości.
Ostatniemi dniami pojawiły eię były w nie­

których dziennikach pogłoski o niebawem nastą­
pić mającem p r z e s i l e n i u  w gabinecie . >- 
dońskim. Wiedeński korespondent praskiej Poli 
tik z a p r z e c z a  tym pogłoskom w sposób sta­
nowczy. „Zwłaszcza — pisze on — ministrowie 
dr. S t e i n b a e h  i hr. F a l k e n h a y n  nie za­
mierzają woale podaó się do dymisji, pomimo 
niepowodzenia regulacji waluty i rzekomego niepo­
rozumienia w łonie ministerstwa z powt u zaka­
zu wywozu paszy. Hr. T a  a n o  za wszelką ceną 
p r a g n i e  u n i k n ą ć  w t y c h  c z a s a c h  
z m i a n  p e r s o n a l n y c h  i ■' żadną miarą nie 
dopuściłby do przesilenia.

spra-Wiedeńskie dzienniki podają obszerne 
wozdania z uroczystości odt onięcia 
Hasnera w Ischlu. Najwięcej uderzającym był 
toast starosty uowiatu Gmunden (do którego na­
leży Iaojhl) Ą i o h e l b u r g a ,  który ukazał się 
na bankiecie w mundnrze i ojwiadozył, iż bę­
dzie dzi&.ał w dachu Hasnera, pomimo, Se wy­
stępują na powierzchni przeciwne prądy. „Jestem 
urzędnikiem, ale mam przekonanie, które mi na­
kazuje bronić u awy o szkołach ludowych, 
stworzonej przez Hasnera. iząd może w ogóla 
za mało wspiera towarzystwa oświaty ludowej. 
W  powiecie Gmunden inabzej się jednak dzieje, 
tam te stowarzyszenia sa W8Dierane.“

W  dniu 80. bm. odbędą się w y b o r y  d o  
s o b r a n i a bułgarskiego. Po raz pierwszy w 
bułgarskim parlamencie ma w myśl zmian kon­
stytucji, jakie uchwalono, zasiąść 161 zamiast 
320 posłów, jak dotychczas. Również kadencje 
trwać będą dłużej niż dotychczas, bo przez lat 
p i ęć ,  Wobeo wyborów dzienniki opozycyjne roz­
poczęły walkę z organami urzędowemi i półur 
dowemi. Tymczasem S t a m b u ł ó w ^  przyjno je 
lieżne deputicje, zapytujące go jakich posłów 
sobie życzy Świadczy to, jak silnem jest stano­
wisko Stambutowa i dowodzi niemałego zaufania, 
jakiem się oieszy ten mąż stanu. Deputacje te 
przybywają z własnego popędu, a to głównie z 
powodu trudności, jaką sprawia fakt, że w skutek 
zmiany konstytucji odpada prawie połowa man­
datów. M inistrawiezam iersa^ objeżdżać

ij, aby 
Walka wy
strzej, niż lat poprzednich, jednak nie możn*. 
obawiaó się iracznego pomnożenia opoiyęji.

przekonać się o usposobienia ludności, 
borcza zapowiada się zresztą nieco o-

Prus ki minister skarbu M> q u e l  otrzymać 
miał już od cesarza zatwierdzenie planów swoich, 
odnoszących się do r e f o r m y  f i n a n s ó w  p a ń ­
s t wa.  T^eść ich i zasady, na jakich się opiera­
ją, zachowywane są jcjzcze w tajemnicy; w 
każdym razie reforma administracji skarbowej ma 
hyó dokonana w zakresie ram istniejących. Nie 
ma zatem podobno wcale mowy o utworzeniu 
państwowego ministersiwa skarbu, albo o prze­
kształceniu dzisiejszego państwowego urzędu 
skarbowego Pogłoski o dymisji obecnego sekre­
tarza skarbu M a l t z a h n a  przybierają coraz 
więcej cech prawdopodobieństwa.

W obozie a n t i s e m i c K i m  w Niemczech 
zawrzała zawzięta walka między frakcją głośne­
go A h l w a r d t h a  — a byłego kaznodziei na 
dwornego S t o e c k e r a  Temi dniami odbyło «ię 
w Berlinie zgromadzenie antisemickie, na które 
około 1.500 osób przybyło. Ahlwardt wygłosił 
tam ognistą mowę przeciw Stoeckerowi, odma­
wiając ma zupełnie charakteru antisemickiego, 
przeciwnie nazywając go wprost „sprzymierzeń­
cem” żydów i sojusznikiem stronnictwa konser­
watywnego, a bronią się od zarsutu, jakoby był 
„socjalnym-demagugiem” , w końcu zapewniał, 
że ruch i'.la uzdrowienia stosunków społecznych 
na zasadzie wolności wzrośnie: wkrótce tak silnie, 
że w przyszłych wyborach większość parlamentu 
niemieckiego składać się będzie z wyznawców 
tego ruchu Mowę Ahlwardts przyjęto rzęs., temi 
oklaskami. Inni mcwcy odzywali w duchu 
Jobnym. -______

Paryż 22 lipca. Dzienniki donoszą, *e Sjam 
czyoy przecięli drut telegraficzny, prowadzący 
ze stolicy Bangkok do Saigon.

Londyn 22. lipca. W izbie gmiu oświadczył 
sekretarz stann, G r e y, iż oczekuje od ambasa­
dora D u f f e r i n a  z Paryża wiadomości, o ile 
wymagane w franeuekiem ultimatum odstąpienie 
części terytorjum sjamskiego dotyczyć może an­
gielskich interesów handlowych. W  razie odrzu­
cenia nltim&tum grozi Francja natychmiastową 
blokadą.

po-

Bittro Reu**rą doao. z Petersburga, że 
rząd rosyjski .. mie-ia niebaw T odpow.jdzieć 
na przyjęcie niemieckiego przedłożenia wojsko 
wego u t w o r z e n i e m  16 i 20 k o r p u s u  *,rmji.

dmienić tu wypada, że zamiar utworzenia 
dwóc nowych korpusów powstał w rosyjskich 
kołach wojskowych już dawniej jeszcze pierwej 
nim przedłożenie wojskowe wniesiono do parla­
mentu niemieckiego. Teraz zaś prasa rosyjska 
ożywioną prowadzi dyskusja na temat wzmocnie­
nia armji rosyjskiej.

Rosyjskie ministerstwo sprawiedliwości wy­
gotowało już nowy statut adwokacki i wkrótce 
przedłoży go radzie stanu do zaopinjowania. We­
dług nowego statutu strona może sama prowa­
dzić Bprawę swoją przed sądem bez adwokata. 
Adwokata nie może sobie wybierać strona sama, 
tylko musi udać eię o wyznaczenie jej adwokata 
do wydziału adwokatów, który zarazem oznacza 
honorarjum za prowadzenie procesu. Fachowa

Gazeta godzi się na punkt drug>, 
ale pierwszy, uważa za pokrzywdzenie strony, 
stronie należy braó sobie adwokata, do którego 
ma zaufanie i tylko sprawę wynagrodzenia mię 
dzy stron a . adwokatem wypadałoby oddać wy­
działowi adwokatów do regulowania.

Wedle Ora&danina traktat handlowy z Ser- 
bją będzie wkrótce zawarty, na podstawie naj­
wyższej faworyzacji, a oprócz tego czynią sobie 
oba państwa różne ulgi cło we. Serbja znacznie 
zniży cło od suszonych ryb rosyjskich, z wyją­
tkiem jesiotra, sterleta zeczugi) i sardynek, tu­
dzież od nafty rosyjskiej Rosja zaś zniża cło 
od suszonych śliwek serbskich. Cła przewozowe 
całkiem odpadają

7elbyramy „Dziennika PoSskiBgo.
Wiedeń 22. lipea. Minister wojny, generał

B a u e r ,  doznał wczoraj ataku apoplektycznego, 
k ary się dziś kilkakrotnie powtórzył. Stan zdro­
wia chorego bardzo groźny.

i Jrlh 22. lipca. W  tutejszej ambasadzie 
ajamskiej *w_iają w o j n ę  S j a m  u z F r  an c j ą  
za n i e u n i k n i o n ą .

Berlfn 22. lipca. Władze wojskowe are fco- 
wały dziewięciu rezerwistów za propagandę so­
cjalistyczną.

Ks. B i s m a r k przyjmował wczoraj wizytę 
900 obywateli z Bruusswiku.

Paryż 22. lipca. Sprawa N o r to  na i D u -  
c r c t a  o fałszywe dokumenty, odesłaną została 
pod rozpatrzenie sądu przysięgłych.

Z  Lizbony donoszą tu o zagadkowym wy­
padku, jakoby król z adjutantem, wracając 
wczoraj z teatru, uratowali cżłowieka, opadniętego 
przez jakipęcś mordercę. Z  wielkim trudem od 
dali napastnika w ręce policji.

i c ć c ń  22. lipca. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowauo: kredyty 335-26; węg. kredyty 415 — ; 
anglosy — — ; laenderbanki 247 70; sztaobany 3 . 6 — ; 
lombardy 104-12; elbethale 236 — ; tytoniowe — ’— ; 
alpiny 4 — ; renta majowa 97 37 ; węg. złota 115 45; 
węg. aoronowa 94 65; austr. koroaowa 98-70 ; losy tureckie 
49 10 , uniony — .

B e r l i n  21. lipea. Giełla wczorajsza, wiesz., kurea 
Końcowe. (W nawiasie podane -ytry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. Wi e n e r  Pa r k t a t ) .  Kre­
dyty 202-— (334 90); lombardy 42-80 (104-48) ; węg. reata 
złota 94-50 (115-55,; ubl 214-25 ((30-91).

F r a n k f u r t  21. lipca. GL da wczorajsza wie­
czorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
porównawczy kurs wiedeński). Kredyty 273 12 (33 4-79) ; 
lombardy 87-25 (103-84); renta węg złota —■— ( —- - ) ; 
koronowa 91-— (94-54]

Wiedeń 22 ipca. Ustawy d. 13..ipca. Ustawy d. 13. maja przez 
Sejm galicyjski uchwalone, a dotyczące popiera- 
rania budowy kolei lokalnych, tudzież wstawie­
nia na ten cel do budżetu krajowego ed rokn 
1894 przez 30 lat po 300.000 zł. rocznie, otrzy­
mały d. 17. b. m. sankcję eesarską.

Wiedeń 22 lipca Na zaproszenie cesarza 
przybędzie na manewry jesienne we Węgrzech 
ks. Gonnaught (angielski).

Wiedeń 02. lipca. Stan zdrowia ministra 
wojny B a u e r a  jest prawie bazuadsiejny. Cho 
ry przyjął śn. sakramsnta.

Wiedeń 22. lipca. z  ogólnej sumy 4 -pro­
centowych listów galic. Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego t. j. z kwoty 751/? miljona 
reńskich zgłoszono do kon wersji ogółem 61 4 
milionów, t. j. 813°/0. W  gotówce subskrybowa­
no 20 3 milionów koron, ogółem zatem zgłoszono 
do konwersji i subskrybowano w gotówce 71 6 
milionów reńskich, t. z. is  z całej sumy po­
kryto 948°/0. W  Galicji zgłoszono do kon­
wersji przeszło 9C°/# całej sumy, jaka tam jest 
w obiega.

PeryŻ 22. listopada. Wojnę Sj nu z Francją 
uważają tutaj wszyscy jako nieuniknioną.

Belgrad 22 lipoa. Między radyktnami p o ­
wstała myśl, aby król dał amnestję oskarżonym 
ministrom. Wybrana przez skupozynę komisja 
śledcza ma przedłożyć swoje sprawozdanie do 
2 . sierpnia

Berlin 22. lipca. W edług Hannov. Courier 
następcą ministra wojny Kaltenborna zostanie 
jenerał Gos*ler, albo jenerał Brauchitsch.

W ładza wojskowa aresztowała 9 rezerwi­
stów i wytoczyła im procec za śpiewanie pieśni 
w pewnym lokalu.

Bsrn szwajc 22. lipca. Według urzędowego 
obwieszczenia poseł szwajcarski we Wiednia 
Aepli, prosił 6 uwolnienie go z tej posady z koń- 
«em września i rząd szwajcarski uwzględnił jego 
żyozenie.

Paryż 22. lipca. Senat przyjął budżet, ale 
z niektóremi zmianami, skutkiem czego musis.ł 
on jeszcze raz wrócić do izby deputowanych. 
Izba pomimo sprzęci wiania się rządu przywró­
ciła wszystkie te pozycje, które senat skreślił, 
zatem cały budżet musi jeszcze raz wracać do 
senatu.

(Wiedeń 22. lipea. Giełda zbożowa. Pszenica 
j»sień 8-07, owies na jasień 6-97 na wiosnę  ̂ ’ 0.

na

Telennun giełdowy
Wiedeń, dnia 22. lipca, godz. 2.

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsh*hny
Czerniowieokie

334-75 
54-— 

41425 
150 50 
2 5 0 -  
219 — 
288-5x. 
103 50 
48 76

min. 30.
Gal. obi. propin 98 — 

?:ed losy 175-—
Abc]e tytoń. 186 50
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1898 97- -
iSIbeth le 35 50
Lfiuderbanki 247*30 
Renta zł. węg. 115 40 
Bankvereiny 1211 i 5
Węg. renta pap. 94 65 
Ruble 130 i

Przyjechali do Lwowa.
dn-a 22. Ifpca 1893 f  ~

AOTEL ŻOEZA. M. Cieńska ze Stanisławowa. E. 
Zubrzycki z Pijarszc/.yzny. A Paeulski z Tyrawy Wol. A. 
Chlebowski z Krakowa A. Schneider, Z. Warner z Wie­
dnia. A. hr. Komorowski-Suffoijński z Królestwa Pol-

HOTEL FRANCUSKI. W. Myezkowski z Chorostko- 
wa. A. flarsinyi z Buda-Pesztu. C. Wecdeler z Berlina. F. 
Eender z Pforzheim. L Grabski ze SzumUn. H Buko­
wiecka z Poznania.

HOTEL IMPERIAL. W. Łr. Rey z Psar. S. hr. 
Rey z Chodorowa. W. hr. Skarżyński z P. znania. L. 
Wusser ze Sassowa. G. Wilczek z Buda-Pesztu. A. Hełm * 
Glinian. F. Czerniakowski z Suohowca. F. Ulaszes z Rosji. 
Lr. H. Rosenthal z Doliny. M. Preis z Pragi. M Hlasek z 
WołoezyaK. B. Jaworski z Przeian. F. Morawski z Hru- 
szowa E. Rozwadowski z Ztkwi.

D O M

N ADESŁAN E.

M. JONASZ
E a N K O W Y I K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
J e  i s p r z e d & je  w e z e tte le  p a p i e r yfe n p L ,- _   _ .

warto iciese 1 mon®*y P® * ajdokładnlej- 
s z y m  k u r s ie  d z i e n n y m .

Pf m C!
N » los zakupiony w tym 

rze padła główna wygrana w 
50.000 zł.

Zleceń^ z ęrr .. noji uskutecznia aiezwłceznit

k a n t o .
k w o t - ie

ezema prowizji.
bazi

1016
doli-
1- ? OD

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Józef Sochański
m ’eszka obecn ie  1812 1—8

ulica Pańska liczba 2
ordynuje od 9. do 10. i od 3. do 4 popołudniu.

Po dwuletniej praktyce szpitainej na oddziałach profesora 
Engli-za i KiDosPego.

Ws z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr. T eodor B lau er
osiadł w Tarnopolu ulica Trzeciego Maja dom PineleM.

Zmiana mifcK~<inia.
D r. A . Gro tik a

l e k  a r  z -d e n t y s t a
mieszka obecnie przy uliey Kopernika nr. 1, w 

Mikolascha I. piętro.
Ordi/nuje od 9 do 1. i od 3. do 5. popołudn u

domu Wgo 
1834 l - ’

Zm iana m ieszkania.

Br. M m i Poilmti I
spstśaiisfe sMióii sltajtl i wrjcajcl

mieszka obecnie
ulica C horąiczyzny 1.16

Ordynuje od l i .  do 12. i od 3. do 5.
a>

najciystwa 
w « d a  m i n e r a ł u * .

nt," pszj a ie i e t y c z n y  i ori«św laj<T> < - " 
p o j ,  uśmierza e l e r p i e n i a  ^oła*1*** * 
o zek , n e r e k  i  p ę c h e r z a ,  jest za icany przez 
najsławuiejszycL likarzy jako skhteczny s r m ie lt  
p o m o c n ic z y  przy użyciu karlsbadzkiej lubinnej 
k n r a e j i  L ą p le lo  j  również i p c  . ko wej 

k u r a c j i  a- dalszego użytku. 300 f

ie deptwytoram W in a  C h a s s a l i gPrzypomina; źe depozytorami , u u a  »Ji
we Lwodfe pi „ikoiaaoh, fiu»ker i Wewiorski.

T Ł A T R  L E T K I .

D z i ś
Czwarty gościnny występ p. Mieczysława Frenkla, 

artysty teatrów  w arszaw skich.

P orw an ie Sabinek
tkomedja w 4. aktach Franeiszka i Pawła Sehonthanów.

N ąJw ybornleJaie

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za naj- 
lepsze uznane zostały /, kilo mięsza- 

nyeh M. i  *9.
*/, kilo C a e a o  p r o z z k o w a n e

w puszkaoh blaszanych « .  i w.
*f, kilo O M k o l i id y  d o ik O H M óJ

*/, kilo
pc 80, 90 ct. i wyżej. 
K a r m e l k ó w  m ięi r m e l k ó  r

75 ot. 
p o l e c a

ę i z a n .

1013 1 -?

HENRYK TRETER
właściciel parów fabryki czekolady

Lwów, ni. Kopernik l. 3 .

Żadna »fcBWka,
żadne oszustwo, lesz czysta, święta 

prawda!
Tylko zł. S*58 °*» .

Zegarek kieszonkowy reroontoar
* gwarancją, doskonale i dok;fa 
idąoy, 1 sekundnikiem i najlepszą po­
lerowaną, błyszczącą kopertą niklową, 
zastęp oj ąoą każdą cenną zło’ą lu“ 

_  , ,  , srebrną.
Każdy, kto sobie zamówi taki ze­

garek, otrzyma
następujące przedmioty darmn:
1 przepyszny łą . . U8lek> \ 
brełok, L kamaemi wysadzony 
pil -ścień, .1 P*rę piękny eh kolczy­
ków, 1 piękny s, yzoryk z wykń- 
łączem. 245 i _ i

N ie c h  n i k ł  J i e  w ą tp i, po. 
wtsrzam bowiem, ze nie jeet to i a. 
dna zabawka, i»dne oszustko, leoz 
czysta, śwlęt* prawda i zwrócę k»- 
idemu pieniądze, kto z zegarka nie 
będzie zadowolony. Nięoh się tedy ka­
żdy posji-sszy ■ zamówieniem tjoh do-

się za pobraniem przez ApfePn
T k n e h e ii e n - V e r » e n d u u g  Wlen̂ Btlidt.WoiD

M I O D Y
staropolskie syoone po 50, 80 ct. i zł. 1-

Derenlak i Agrestniak
po 80 ot. flaszka. 1—4 

p o l o o a .  2a.axi.ael
1712

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

h e r b a t ę  ROSYJSKA
z  p l a n t a c j i  S p M h l k l e j
p« se i >orną w smaku, ^pachu wyda- 
turści fant po zł. 2, »*40,,8  60 
H e r b a t ą  C e y lo ®  1% ®lo 
W y ń  t ie n i t e  o k r u c h y  l,

1-60 i 1-25 — poleca 
1624 Blńwnw skłnii herbńtY 1—?

4-80. 
zł. ISO. 
kilo zł.

Słówny skfad herbaty

MalfjDF SflSDflfStil
Krakdte, Krupnicza 15.

(Odsprzedająęym , togowny

U

Pomimc wszechstronnego " zwoju eheinji kosmetycznej i niezliczonych 
przetworów ca tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć stara go, bo 30 lat 
istniejącego środka, którym jest

Ł  W * 2  A. L e n g i e r a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
natnre* 6 Prf wdziwej wart ei_ tego środka upiększającego, wprost

dr._Frad. Lengiela 8
L,, . . w . , ,  przez

. . . , . ----------- ,  badał wydział

nAiweisytetn w a^profesfr Fye^neb d/ '  E? S?i> PI$ a?* torzalet i  Balsa, ten uzyskuje się za ^  W Londynie i w. i. szczególnie go j „i 'a  • ■ poujoeą postępowania ehemieznesro. które
°  ilióre ktLer n, w«t^o „ S i  "adaj8 “ “ własn<»0 Hsnwanla starego naskórka,
I inow.y’ “óinaczająoy się młodzieńczą świeżością,niemniej też gubi bezpowrotni© wszelkle nleozystsóol skóry, plamy, piegi I zaozerwie- 

nienta, wygładza zmarszczki dzioby tą  ospla, nadająo skórze niezrówr°na gładkość, 
świeży 1 ożywiony koloryt - G eua Balsamu brzozo^ego z ł .  1*50 za dzbanuszek.

.Ręce, które r- użyciu Balsamu brzozowego zyskuj;, nadzwyczajną delika­
tność, konserwuje się n&asl z?- p o m ce ą łłr . L F .W f l l E i . 4  O P O -C B E M E ,

   doza 6 0  e i .„  i D r .  Ł K N O ID IL A  H T D & A  B E A Z O E , za sztukę 6 0 , S 5  c i .
Do nabycia w każdej większej Wteco, mianowicie: wo Lwowie r Z. Kuekera, w Krakowie u Wiktor* liedyka apt„ 
w Czernioweach n Goliohov« iugo ^astępoy M*hl w Tarnowie u Maurrceg* Adlera, w Bielsku u Alfreda

BkiScathala i w 'rogiwru A. Haas. 400

"*"*alne
• zł.

Automat. Łapki
n n  s z c z u r y ............................. ...
n a  m y s * y  • ■■ ■ • • • • l-eo
łapią tygodniimi nadzoru 20 d„ ęg
sztuk przez 1 noc, nic pozostał j.ją odorn 

i nastawiają sie same.

Echoas
rajlepsze w świeeie

łapka na ezwaby
^9 000 sztnk azwabuw, moskali 

‘  kuchennego w jednej 
1-20. Radu -

Łapie

L 2 r P'r , ,  y » k 3 v  “ T

Rozsyłka za popr dniem nad es; niem 
pieniędzy lub za pobraniem przez Leo­

p old a  E petein a , Berno ( an)

D L A  U T & K n U W M  
S K Ó R YKLYTHIA

1 - ^ F E T T P D D E l  i

Fabrykant 
dobrych mydoł toaletowych

Partumeryj.
G ł ó w n y  s k ł a d :  

WIEDEńl 
I., W o l l z a i l e  Nr. b.

Majbardziej elegancki puder toaletow y
_ W ały, różowy, rlbo żółty.
Lnemloznle asallzowu.., I uznane przez

OB. J- J. POHLA , C. K. PROFESORA WE WiEDNIU.
P lis*  - a u zn a n ie n 1 od dam:

K arolin y  W al !•*, «. k arytystW tent u oadworuugo we Wiednia. 219 1-
Loli Beeth| c. k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiedn;u.
A n ton in y  S c h lA g e r , c. k. śpiewaczki opery nf-.iworiiej we W iedniu, 
lik i w. P a lm o *  artystki e- „. upiz. teatru „an der Wien“ .
H olon y Odśi .iriystai ii.iemisckiego teatru ludowego we Widni u. 
w,ana ost a  wasi Dyosca, c. k. śpiewaka opery nadwernej we Wiedniu i t. d. 

h e n a  p u aak i z ł .  1*20. Paszka na próbę BO ct. Słoik' na próbę po 30 ct.
Rozsyłka za zaliczką Lub poptzedn.etn nadeshjDiem należytuści.

j o  n a b y o ia  w w io la  p o r łu m e r ja o h ,  d ro gn erjao ln  i .p tn k a o h .
rnffiŁ7»~ ■' - -  -

Najtaniej wszelkie przybory
do podróży

J825 p e lt c a  m s g s z y n  1̂—3

P AW ŁA LANCNERA
Lwóu/, u lica  H alicka  l. 16.

> A A A d b A ^ „ :

| Lwów, Sykstuska 33.
, Zastępca N eubiedlorskich  F abryk  papier.?, oraz p ierw szorzędnych  

ibrjK  k on fek cji papierow ej, kopert, dyktur i t. p.

i P o le r , a  n a  r e k  s z k o l n y  189& I4  ^
| dla handlu papieru  i p rzyborów  szkol ^yc-h

[ Papiery imane i oliłailtowe, jak również jrotoire zeszyty
| sporządzone dokładnie według1 przepisów

K r a j o w e j  R a d y  s z K o l n e j .  J
W zory na żądanie. 1413

Ubezpieczenie losó^y
przeciw stracio Drzez wylosowanie

z najmniejszą w ygrau , 
p r z e j m u j ą  p r z e d  k a ż d y m  © ia g n S e n t e m

jak  d< tychczas najtaniej

August Scheuenberg i Syn
dom Ir .nkowy i kantor w>n iny

we L w ow ie, ulica  K arola  L u d w ika  1.
Z a to ń  , n y  w r o k u  1(453. 18‘ 4 1—3

O

o

KANTOR Sił
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JED Y N IE  RESTA U RA C JA
N A F T U Ł Y  T O E P F E R A

we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, 1008 1-?
od  roku 1858 istniejąew . posiada własny układ n a jlep szeg o  
PIWA OKOCIMSKIEGO * brow aru  Jsno Gdtza
któie 'wą dobrocią wszelk o inne piwa przewyiss*, jako też PIWA LWOW­
SKIEGO x brow aru  Lilienfelda i Sp- w e Lw ow ie- Najprzedniejsze 
piw o ok oc im sk ie  k osztu je - b io rą c  do  dom u 21 c t ., zaś 
lw ow sk i le ż a k  m a rcow y  16 ct . z a  litr. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tani?. Wybór potraw wielki. C odziennie  w yborne fla czk i i irne 
gorąc9 i zimne przekąski śn /adankowp. jSK*^ Sługom biorącym piwo do domu 
na iąlanie wydaje się bilety na dowód, Ż8 piwo odemnie jest wzięte.

Wielki wybór win.

A W O R 2 Z
Żakł id hydropatyezny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracja 
e.ektryezna,Masaage- i mlecz u  itd. Sezon od 1. Maja do 30, Września. 
Lekarz D r .  E d m . K o i r a l s b l .  Poczta, telegraf, staeja kolei 
żelaznej. Wyjaśnienia i broezury przesyła Inspekcja Zakładu.

I

Mtm

Ig  Wodę mineralną „Czigelka"
K  znaua z zbawiennych skutków w bardzo wielu przypadłościach 

S-t ■  rozseta  g łów n y  sk ład  E k sportow y
M  |  A lojzy  Muszyński w Grybowie.

W  Wskazania ca żądanie gratis. 1810 1—7

fc -----------------
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Pateatowaae ■feearalo przowezewo z przyrządem 
do ezytzezenia przeszło 100 kóp dsiennie irłóei, 
patentowane ałocarnle z kieratem, nłeoaralo 
do ruchu ręcznege, patentowane nłyakl, trleorj 
nowo szkockie płngl rajotokle, oraz ws/ystkie 
ione maszyny rolnicze starannie wykonane, lab 
żelazne części lane do samoistnego wykończenia 
tóżnyeh maszyn i do celów budowniczych, tudzież 

podkłady, ruszta itp , w  ..nowaaa zoiwiar I koolarka za 330 zł-, grabiarki po 75 ot. 
dostarcza tanio F a b ry k a  m is z y a  l a d le w a rn la  k o lasa

j .  W Y C H E R A ,  ifi Uowie, ulica Grftiecta L 47.
n

Wszelkie reperacje róśoyeh maszyn i ezęści maszyn wykonuję starannie i tanio.

przyjmuje
do chomlcznsgo czyszczenia, 

odnawiania i prasowania
wsz lkie ubiorj męzkie i suknie 

damskie.
Pierwszy wiedeński

Zakład chemiczny czyszczenia plam 
Szymona Weissa

Lwów. ulica Kopernika liceba 12.
Na życzenie czyści nbiory zapo 

I mocą pary w przeelągu kilku godzin

Morele
piękne, -rybrane, koszyk 5 kilowy 
2 zł 60 ct. franco za pobraniem.

Ch. Sternschuss
w Zaleszczykach.
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Kwizdy Gichtfluid
Od lot wypróbowany ból, uimiet zający środek domowy.

C em a ’ |, l o s z k i  w . a .  1  z ł .
n l/i ■ n a  ®f*
do -szycia we wszystkich aptokaob.

Należy baczyć uważnie na markę ochronną i żądać wyrośnie
Kwizdy Giehtflulda 

z apteki okręgowej w Korneuburgu pod Wiedniem.

1 3
1305 1—7

Podróż n a  W schód aż do Jerozolim y.
Dnia 3. W rześn ia  b. r. a row cem  aalonow ym .

Najwyższy koinfor . Doskonała kuchnia, elektryczne światło, kąpiele,
gimnastyka i t. d.

O g r a n i c z o n a  I l o ś ć  o s  A b . Objaśniające wykłady na pi-iadzie. 
ltu tM  p o d r ó ż y :  Zebranie wspólne w. Budapeszcie lub Fiume-, d e  
w s t ą p le u l i*  u u  o k r ę t  A te u  (Pyraas), K o n s t a n t y n o p o l u ,  
S m y r n y ,  R h o d o s ,  B e y r u l u  J a f f y ,  J e r o z o l i m y ,  B e l l e e m ,  
P o r t - S a l d ,  następnie via I s m a i l l a  do K a i r u ,  ztąd ilo H e k s a n 1 
d r j i ,  a w końcu przez P y r d u s .  C a t a n lę  i C o r fn ,  (S p a la ło

napowrót do Fiume.
C y a s  t r w a n i a  p o d r ó ż y  4 0  d n i ,  w tem już 21 dni pobytu w miej­

scach wymienionych.
| W  C e n a  J a z d y  w r a z  z  e a ł<  . u t r z y m a n ie m  : ‘f l f l  

1. klasa zł. 600 — II. klata zł. 450.
Wyczerpujące programy na żądaniu ba ‘ >tsl«. 6 t i 1—2
Z g łu s z e n ia ,  irzy k’ ó-yoh należy złożyć zadatku zł. 160, przyj­

muje do I. S erpn a b. r.
„F a h rk a . ien ba rea u  d er  k. u  fr. Staatai Eia> nbahnen” , 

B u d u p eet: H otel H an g  a r ia . — W ien, G ran d  H otel.
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Taryfa premiowa
na ubezp ieczen ie p rzed  s tra tą  p rzy lożo* 
w a u lu , n astem jąeyeh  lo s tw  włącznie 16.

sierpnia b. r.
(W  razie wylosowania nboapieczonego losu, otrzymuje się taki

n i K D E Ł

FM EliBUH
JANA riEOLA

W E LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszul SdlOAOWO
po zł. 1*05, 1-55, i 3*35, 8*50 i 3. 

K o s z u l e  z przodami pikowemi ifa ł- 
dzlkami (zakładkami) po zł. 3*75 i 3. 

Ku zn le  kolorowe, krotonowe i 
oifortowe po zł. 3*50 i 2*75. 

K d u n l e  u o e n e  po zł. 1-65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2*40, 2*60 i 3.

K o n a n ie  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 140 i 1*60.

Km I .  uy  d l a  c h ł o p  Ł ó w  po 
86, 96, et? i zł 110. 

P ń ł k o W u l k l  z kołnierzami 50 et.
K A I z E S t O N T

po ct. DO, zł. 1.05,1*16,1 ',5, 1*65, 1*8(T. 
KOŁNIERZE tuzin po ił. 3'40 i 2*8 
ŁANruETY zin po tl, 4 i 4*80 
CHUSTKI płóoienne;-tuzin pi isł 2*40. 
KAFTANIKI letnie od potń >swełn.

t a U tU m  po et. 60, 90 do' z ł. 1*40, 
BIELIZNA letnia wełn. nref. Jaegera 

sprzedąję po oouaen fabrycznych.

KBAWiTY
w największym wyborne. 
Zamówienia z prowtnoji wykoi i| t 

lią najstaranniej. 1000 1 ł

E 1 P R E 8 8 
Maszynka do robienia masła
z nieszkodliwego metalu 

sporządzona 
w 18tu  m ln n ta ch

■ V  świeże masła
NrT I. 5 litr. objęt zł. 8*—

n II. 10 „ „ „U*50
Nr. III. 20 litrów objętości . . zł. 18*50
b IV. 30 „ 9 • * n 2o*—
» V. 50 B „ . . ,  45* ■

V IO T O K JA  
Szybkewarek pateatowauy 

1 sztuka z przepisem ożycia . . . zł. 2.
E N T R E P R I8 E  

Ansrykańska maszynka do siekania mięta
i t. p.

1 Niezrównana szybkość I 
Nr 1 s!“ka. n min. '/» k. mięsa zł. 4-—
» * » *  » f'U .  ,  » 4*803 « . „ 2  „ . „ F

.  14*50

W MIEDINGA
Fsrtiart.a i graliia M n

u b io ró w  m ęsk jth  
i sukien damskich niap Atych

oraz
PEANIE FIRANEK 

n a  s p o s ó b  fa b r r e z n y .
V E  LWOWIE

f przy ul. J a g ie llę śs liię j I. 20
ROK ZAŁOŻENIA *863.

a » n 
a » »  ̂ a a i
B » S  8 g I I I
B B B  8 /, *  „  ,

W  B i P I D  ą f l  
pateatswaay de śclągasla 

wiat I t  p. płynów.
Aparat lateątswaay de ściągania piwa,

1 sztuka.............. ’ ......................zł. 3.
C O L U M B IA  

Maszysks do rsMtnla lodów
nadzwyeasj eleganeko wykońozona

na 4 osoby 3|10 l i t r a ................. 2ł. g-50
no 8 o-ćb 6|10 l i t r a ...................... b 9 20
na 16 .osób l ł/io b ...................... ,  13*—

d o s ta r cz a  z  W is d a la
A l b i n  K r a j e w s k i

Wiadeń, IV. Hauptstrasse 51 
U w a g a : Oprócz tu wymienionych, 

dosUroza w s z y s t k i e g o ,  ezego tylko 
kto zażąda. Farby, lakiery i wszelkie 
przybory lakiernicze i malarskie do 
k a ż d e g o  matowania zawize na skła­
dzie. Wyłączne cenniki na żądanie od­
wrotnie, gratis i fraako. 1838 1—?

T - A . 1 JT
^  J a A Z Y I  *

jabller i złotnik
we Lwowie, plao Marjaokl

poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład wyrobó jubi­

lerskich, złotych 1 sre­
brnych 

po uajniżstyeh 
cerach.

■P

ś r ó t o w a-
f  A S Z  S  n r  B O Ł M C Z E

dom tW rb ,i ®, ulepszone do m ie  , nia
n » zboża, w k*żdem g^podarstwie niezbęlne, do noruszani 1 reczneoo y  
towego, -  ą iab pirą. (Dziennie mielą 6 do SO htklelWrów 1T .1 !'iLT6-’ *: 
działalności i od zł. 18r> ilo 7j0 — M ły n k i  d n  o t iz b o ia  eyatemn Beckera od zł >2. ^ K ł ^ r L ;  e* jrM C z e n , H 
Siłę 1 do 4 koni lub w łów od zł. 75 do 15C b ito a r ta rn lm  d®
t zy- i osterd lożowa . , 2ygtkieh systemów o.i 21) do 89 i w t ó  n  '
| a c „ .  dm b w r«k «w  o l zł. 13 da 40 i wvi j _  ł i l „ ć a r Lii.ĘrleuiK brony i w . , , „ u e prẑ ory gW rp0&

d o s t a r c z a  Y ‘ ^mteze,

a l b i n  K r a j e w s k i
W ied eń , IT. W ielon or Hauptstraase Nr. 5 1  

P a sy  d o  m razyu  z cajlepsz01 t̂óry, i zł 3 50.
P ła ch t; aie^rzemakalne do przykrywania^ muszyn

7 1— y
_ . - , — . zbóż).
Specjalna oferty na żąuanie odwrotiije.

Nieabędną dla każdego gospodarstwa jest

Kathreinera Kneippa Kawa Słodowa
i e  sm akiem  k aw y  ziarnistej.

Nastręcza ona niezrównaną korzyść, gdyż szko.Uiwe 
używanie niezmięszanej, lub z surogattmi mięszanej fca- 
jy  ziarnistej mtżra usunąć, a w miejsce tego przyraa. 
ćzać sobie k< vę bardziej smakowitą, a trzytem 
zdrowszą i pożywniejszą. — Niezrównana 

ja k o  dodatek do kawy ziarnistej.
Wysoce polecenia godna dla pań, dzieci i cii *vch.

, Falsyfikatów nalc 1 y troskliwie anikać 
W szęd zie  do  nabycia . >/, k ilo  p w ct.

s l t a i s s !, Z  l a • _

'K j  X  >.•= S I- g, ° o S j
2 u ~  § 2 a s i * 5  * Ł1 c 1̂ 
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0 4  H i l l l M l u

„Ia<]Ma” Załład wodoleczniczy
(poczta Lwów). ik o t o  laW O W E B

Sześć kilometrów od Lwowa ku Winnikom, w nrocz'*j miejscowości, otoczonej 
lasami, w znaeznej ezęśsi stpilkowemi. Pięć murowanych, mieszkalnych, ię- 
trowy, budynków i jeden parterowy. W obrębie zakładu k .iea, w której 
się odp r ia msz. św. Wzorowe urządzenie tak działów leczniczych, jak i pomi, - 
szkań (p “ważnie z werandami i balkonami) wedle najuewsiyeh wymagów, na 

sór to. wszorzędi ch tego rodzaju' zakładów zagranicznych. Wybór ą woda 
zród.ona ■*>' laż "ektryzowan e, inhalacje, gimnastyka, kąpiele elektryczne 
1 11,1 ”  aotrteby. Dcskonała kuchnia, kryty deptak. 8pactry
W parku zakłaL.wym i lasach przytykających, ozyteluia, fortepiany, bilarc, 
gry towarzyskie. 8 arauna u ługa. Telefon połąozony a siecią telefoniczną 
miasta Lyr^wa Zakład funkcjo -.uje przez cały rok bez przerwy. V arunkl 
bardzo j zystępne.' Bliższych informaoyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd

zakładu.
Emil BcrtemUfnn Brafer, 

właśe ieiel.
Br. Sttnislaw  Bekańnki, 

lekarz kierujący.

Plaster jp z fftw y  na
plastii tah działa szybko pewnie i łagodnie 

UJ dokuczliwego bolu już po dwóch lub trzeci dniach.

Cena k a rton u  SO ct.

G łt if i f  * M  v  i p w  pot „ m l r a jB  i r i n ”

ZYGMUNTA RUCKERA
Hej LWOWIE

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

N a  ■ w a l o s u
naciągnie 

nie dnia
F r ja ja  
aosv. wal.

ewautnaina 
•trata przy 

wylosowaniu
zi. et .i zł. ot.

5 %  losy a roku 1860 
caiłe na ni. 500*—  
sztuki ,  „ 100*— 
3‘*/, losy Z sk ł. kred. 

ziem. austr. 1. en .*)

1. sierpnia
n

16. sierpnia

2 75̂  aa utukę
30 .

30] b

170
41

15

—

w raaie*) Kwit premiowy (Gewinnutsohein) nr leży się 
wylosowania ttbeapieesającema.

Prmsy na n . losy Zalłada im a n t  aisii.
Główna wygrana zł. 45.090 — pO zł. I 50 Ct

TOW ARZYSTW O BANKOWE i KANTORU W YM IANY

Schellenberg i Kreyser
w e Lw ow ie, p la c  H alick i 4

Stefan Dewoniski
juęśzynaroi&Kk iitópedfiija l ztiiorete łainuti

Wiedeń, l„ Helfaretoff retraaee 4.

Najszybsze laaawanie. 
Najtańsza taryfa frachtowa. 

Wąjwyisze refakeje. 
Prowizja za stręczęnie (stręczycielom).

(Własne specjalne wagony o wielkich przestrzeniach do ładowania dla zbiorowych usług do Galicji i Bu kowiny)
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Główny i-kład nafty salonowej i i «.,aa)rskiej.
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w© Lwowie

ces. król u, rzywilej. fabryczay

f e  i Ł A D  L A M P

i
p o l e c a  1836 i _ ?

do ogprdów i !ir ipfolni
LATARNIE, LAM PY, LICHTARZE

jako też
LATlB5 i £ do oiwletl̂ mla nile.

Rysunki na żądani* besplatnie. — Yy yłka ta  zaUctką 

Dttmara niswybuciiajr §v petrelu.

i

i

Senzację
czynią nowo wynalezione antimagnetyezns

Oryuialu wistu behU reiowar p iM

......... sztukę 6  z ł . 'm I
Zegarki goltUi e są z powolu swej znakomitej dokładności obecnie przez wielu 

urzęd-ików austr. i węgitr. kolei państwowych aźjwane i wyłącznie do nabycia przez
skład centralny 

A L F R E D  F IS C H E R ,  Wiedeń, I , Adler
Do tego stoi wne prawdziwe goldinô '•-̂ ń?i\8łkk» J , g " ^ rkTbezpłataie futeruł Sport, Mar*vi, lub panceryiowego fiaoau po 1 50. i>o kata g s

skórzany.

Z a c h e r l i n
Jest najsłynniejszym środkiem przeciw wszelakim owadom.

O z a ą k a m ł s d a m ls w a ją e o  d s I t e łM ® * *  ^ grj«
1. Opieciętowana flaszko. — 3 Naewisk .  •

(Flaszki kosztują 15, 5 0 , 50  ct. i l *ł — -QZP̂  uczę „Zacherlina 3 0  et.) 
D< Ł- wszędzie tam gdtie są w yw iem ne p M a ty  Zacherhnr.

1736 1 -5

Pierwsza c. kr. austr.-węg. wyłąez. u~rz.

asadowycłi Farb
faiigla EAROLt KRONSTIIFRA, n Mig,

I I I . Hsnptstrauze ISO, w d mu własnym.
IFyzzcteablniona złotym, m  dałem. Dostawca arcyksiążę* 
eyeh i książęcych zarządów dóbr, o. k. zarządów yrojskoiryob, 
wszt tkit kolei towarzysl p rzem ysłow ych , ogrod n i­

czych  i i *  ni i - /* / .  w el* towarzystw t i * gnyeh, przedsiębiorcóu  
ou ow y i  budo  >. xyc , Ja*’ ,teł wielu właścicieli fab yk i realności. 
Far' y te używnją n . powiek.ule budynków, są do nabyci, w 40 wzo- 
raoh po 16 ot. za kilo i 'yŚej, rozpuszczalne w rannie l zupełnie olej­
nym podobne. 231 1 - ?

K a r la  p r ó b e k  I api * b  o ż y c ia  gratis  I fr a n c o .

i w c o r s r r o i z ,
Zakład zdrójowro-kąpieiowy i klimatyczny

S sęza w y  n lk a iic in o  - s łon e  jo d o  -  b rom ow e ,
skute-zi . w chorobach skrofulicznych, skórnyoh, syfilitycznych, rsumityzmie, nie­
żytach, Mon śluzowych, zapaleniach etawów, okoatnej i w rozlicziyeh chorobach 

* . kobieeyoh.
P*łne Jodowe t trzech budynkach łaziebayeh, borowinowe, igliw iow e, 

tuszowe, basenowe rzeczne.
Kąpiele lokalne wr-etoiego rodzaju, inhalacje.
Mleko, żentyca, kefir.
Lekarzem raHadowym jest dr. KI. Dębicki.
Apteka, poczta i telegraf w miejscu.
Zakład gimn»8tyezny tod kierunkiem spe°l»l>*ty
Położenie Zakładu uro zi wśród l»»ów ezr lkowyc jowietrze górskie wzma­

cniające, wolne od pyłu i organ crnyoh zanieczyszczeń. Rozległe spacery w las ich. 
Ol )Iica malownicza i zajmująca.
O św ie t len ie  e lektryczne ,  Znaki i  a o :k iestra. 1620 l — ?
P ora  le czn icz a  o d  maj do  in_ą września.
W c asie Jo 20. czerwca i po 20. sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
Zgłjszenla załatwia D y r e k c j a .

U z n a n y

jako najlepszy prawdz< r̂acU8ki Papłur cygaretowy
jest 621 1—17

1EGLORIA
M  Bprtun & File,

P e r p ig n a n - P a r i s ,

60 złotyck metali. 16 i)ypUoiior. 2 Dymom?
t

„Hora Concours“.

.LE GLORIA-
,LE GLO RIA-

.LE GL01 
-LE G U I

T 17 p i  f Y D l A *  Papier cytaretowy i 
, L L  U L I  I \ 1 A  -  każdym h a n d l u  t 

I p a p i e r ń ,  oraz t r i

Papier cygaretowy p r i e w y i  r.a bezwarun­
kowo dotychczas istniejące p derki, ejgareto* e 
W d e b r e e l  i  e le n h e O c l ,  
jest tylko wtedy p r a w d z i w y ,  jeże., każd 
książeczko firmę „ J ó z e f  B e r d e n  A  F l i s ”  
jako napis nosi.
Papier oygaretowy jest do dostania tak z gład­
kim, jakoteż z dziurkowanym brzegiem.

* v „y  dostarczany takie w gilsaoh jako p rod u k t 
S v » ° n a » ł ‘

giisy otrzymać można 
_  t o w . n o r y m b e r s k i i h  
t r a f i k a  ;! t y t e n fn ł

Wydawca: józel Laskownicki, ^  Papier z fabryUi cOTr t ó i  ' T  t l i *  „Drieznila Pokkiego", pod S P M  tn * M »  tm m i.


